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Małieństwo (prawie) 
doskonałe 

Pod jednym dachem 
Gdyby czas był 
pieniądzem 

W oczekiwąniu 
na koniec świata 

Konkursy ' 
Horoskop na cały rok 

Wizyta L. Breżniewa 
na Bliskim Wschodzie· 
odroczona 

Podano oficjalnie do wiadomo­
~ci. że zgodnie z porozumieniem 
między przywódcami Związku Ra­
d~ieckiego oraz Egiptu, Syrii i 
Iraku powzięto decyzję o przeło­
żeniu na okres późniejszy prze­
widzianych na styczeń 1975 r. wi­
zyt w tych krajach sekretarza ge­
neralnego KC KPZR, Leonida 
Breżniewa 

Nowy późniejszy termin tych 
•wizyt zostanie uzgodniony pri:ez 
strony. 

DZIEK 
łłIBSIB 

W 365 dniu roku słońce w-ie­
szlo o godz. 7.45, zajdzie zaś o 
godz. 13.33. 

cho zq 

DZIS: 
Melania, Tworzysław, Sylwester 

JUTRO: 

Mieczysław 

przewiduje dla Łodzi f woje­
wództwa następująca pogodę: 
zachmurzenie umiarkowane. okre· 
sami duże " możliwością przelot­
nych opadów śniee;u lub deszczu 
ze śniegiem. W godzinach wie. 
ezornyeh opady ciągłe. Tempe­
ratura minimalna minus 2, ma­
ks~·malna plus 3 st. c. Wiatry 
umiarkowane. okresami dość sil-• 
ne i porvwiste, północno.zachod­
nie. 

Jutro pogOda I temperatura bez 
większych zmian. 
Ciśnienie wieczorem 7U,% mm. 

1939 - Utworzenie w Krako­
wie „Polski Ludowej" antyhit­
lerowskiej organizacji konspira­
cyjnej 

1954 - Zm. Wł. Umiński 
pisarz 

1869 - Ur. Henri Mał<isse 
mala.rz fra.ncuski 

Trudno iść przez tycie wielo­
ma drogami. 
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Meł~orolog iczne niespodzianki 
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Rok 1974 - zwany przez meteorologów „najdziwniejszym ro­
k.iem stulecia•• " końci;y się tak samo dziwnie, jak się zaczął. 
W przededniu Sylwestra przeszła nad Wa.rszawą prawdziwa, wio­
senna burza z piorunami i opadem gradu. Grudzie11 przyniósł 
też inne niespodzianki - silne deszcze i falę ciepła w czasie 
świąt. 26 XII notowano w zachodniej Polsce temperatury powy­
żej 12 st„ a w pozostałe.i u.ęści kraju - powyże,i IO st. Jedno­
czesnie szybko przesuwający się niż nad południowym Bałty­
kiem spowodował silną wichurę. Wlafry osiągały w porywach 
znacz.ne PTedkości m. in. eh> 37 m;sek. w rejonie Wro<lławia i 
ok. 28 misek. w okolicach Warszawy. 

W ciągu całego roku 1974 pogo-
da była zupełnie nietypowa. Za-

r.zęla się falą ciepła w styczniu ! 
lutym. Notowano też rekordowe 

--···------------_.deszcze zimowe. Bard7.IO ciepły i 

We Włoszech 

24 sł. C. ciepła 
We Wł us1ech o;Mu1e i 1t n • .,.. \o­

"enna. ale Je tn.::;i oo=z: id.-i \V n1ed7. i e· 
lę słunek rtcri w n:i ' k órych re.1~. 
irnch Wl-O<'h pod„'ó>ł s'" do 24 st. 
\V_vsoka temoc•:~atur;i ~,\-ł nr-1Yer.yną 
pOŻaru lasC-.\·, NB,f\\" ! ę"~zc ~p14 .... ~o57P.w 
n'e ll<'1:vniłv ooż~·v w północno.. 

wyjątkowo suchy by! marzec - ale 
od kwietnia z.acl':ę!y się chłody, 
które trwały przez cały maj. czer­
wiee i lipiec. Zbliżony do nonna1-
nego bvly tylko sierpień. Dalej na-
s t ąpila chłodna i desr..<'rowa je-
-;ień. Listopad i grud:r.ień bvly 
c-iePIP.iSZP n:i normalnie. Takiego 
1agrornadzenia wielu różn}·ch ano­
m~lii pogodowych w ciągu jednego 
roku - nie not.,.wano do tej pory 
w kronikach meteorologicznych. 

(Dalszy ciąg J iachodn 'e.i częsc1 \\"loch. 

!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Samochód przyszłości? 

KSR w „Wił amie" 
z udziałem 

B. Koperskiego 
Z odziałem I sekretarza KL 

PZPR - Bolesta.wa. Kopersk!iego 
odbyła się wczoraj Konferencja 
Samorządu Robotnirzego WZMW 
„Wifama.". Przedstawiciele za­
łogi poinformowali o osiągnię­
ciach przedsiębiorstwa., których 
miarą jest m. In. przedtermino­
we wykonanie tegorocznych za­
dań. W dyskusji wiele uwagi j 
poświęcono dalszemu rozwojowi N• 
przedsiębiorstwa ł realizaeJI le 
przyszłorocznego planu. „suchy" ale zwykły 

W czasie obrad głos zabrał I 
sekretarz KL PZPR - B. Ko­
pt>rski. który podkreślił znacze­
nie „Wifamy" w rozwoju I mo­
derniza('jl pr-iemysłu lekkiego. 
I sc.>krl'tarz KL PZPR przekazał 
słowa uznania. dla załogi przed· 

. siębiorstwa. i Jego aktywu za 
dobrą pracę wraz z tyczt>niami 
sukcesów i pomyślności w no­
wym roku. Jednocześnie B. Ko­
perski złożył podziękowania 
ŻYl'Zenia wszystkim lu<lt:iom 
p „, j' 11.iW· 111 mi~ct' za, ich 
w···'tek i trud, który przyczy­
nił s· do zdobycia przez Lódt 
w 1974 r. powa.żnych sukcesów. 

(lk) 

Zalonqł prom 
W :nocy z nie<hlell na poniedzia­

łek na rzece Hugll, w odlegk>ści 4G 
km od Kalkuty; zatonał prom. na 
którego pokład:z.i.e majdowalo sie ok. 
200 osób. 14 paużerów ponioslo 
śmierć w nuńach rzeki. 

Ili llll Ili Ili 11111111111111111111111111111 

Dwaj mfes'llkadey Ka· 
psztadu (RP Al - Brian 
Wicbt i Stephan Mac­
donald skonstruowali 
pojazd · napędzany pe. 
dalami. Nie mają w 
związku z tym kłopo­
tów z paliwem, a p.oza 
tym ich po.laZd nie ha· 
lasuje i 11le zanleczy. 
szcza powietrza. 

CAJ' - AP - ~lefoto 

Zdjęcia otrzymane ostatnio l!& 1)0-
śre<in.iclwem p<>Jfl2du kosmicznego 
.• Mariner-lO" świadczą. że być mo· 
że uczeni będą musieli zre\Vidować 
teorię 0 pocl1<>d:teniu polarnych czap 
na Marsie. Wiadomość te podał w 
Pasadenie (stan Ka:ifornia) prof, a­
stronomiJ. E. Ingersoll. 
W~d'„ <'!"tY<'!~. ~lł-!OW'YC~ bit: .lt, 

polarne CLa.py Marsa mlaly się skla 
dać z zestalonego d Ytutlenlru węgla, 
czyli tzw. ..suchego Jodu", Jednakże 
według Ingersolla zdjęcia „Marine­
ra" J)Oilt<12.uJa. że główna część po. 
larny>eh czaip MatiSa - to nie suchy 
lód, ale lód zwykły. Ucwny stwier­
dzll że być może dwutlenek węgla 
w stałej postaci znaj duje się na 

Czerwone-.! Planecie, ale ma-te wy­
stępować bądź pod powierzchnią 
marsjańsklej „gleby". bądi pod lo­
dowymi polarnym! czapami. 

~~~~ 

NASTĘPNY NUMER 
„D Z I E N N I K A 

l O O Z K I E G 0 11 

UKAŻE SIĘ 
WE CZWARTEK 

2 STYCZNIA 1975 ROKU 

Osiągnięcia wrocławskich naukowców 
w walce z żółtaczką 
Do du!ych · 061agnlęć nal\lkowych 

1974 r„ które znalazły szeroki Od­
dźwięk za granica należy o;pracowa­
nie we Wr<>elawiu nowego. orygi­
nalnego testu enzymatycznego do 
rozpoznawania wirusowego 'zapalenia 
watroby. 

Test jest bardzo prosty I szybki 
w użyciu, jedna laborantka może 
1•:ykonać 200-250 prób w ciągu jed­
nego dnia. Da.ie to możność przeba­
dania w krótkim czasie dużej liczby 
chorych. Ta nowa metoda diagn-0-
styczna znajdµjf' iuż zasto.sowanie w 
olacówkach służby zdrowia. Korzy­
stają z niej klinik\ Akademii Me­
dycznej we Wrocławiu. Krakowie i 
Katowicach, S?.oital Powiatowy w 
Sycowie (woj, wrocławskie) i :Inne. 

Wprowadzona J)()Stata takte do utyt­
ku w Instytucie Medycyny Wojsko­
wej w SofJi.. 

Nowy test polega :na wy'kryclu ł 
oznaczeniu aktywności enzymu na­
zwanego aeylazą aktywowaną przez 
kobalt. Wie)kie znaczenie ma tu fakt, 
że aktywność te~ enzymu wystę­
puje tylko u chorych na winlsowe 
zapalenie wątroby. Bard.Z() ważne 
jest również to, że aktywność tej 
acylazy daje pozytywny wynik 
nie tylko w tazie ostrej choroby -
ale w okresie wczesnym. gdy nie 
ma Jesz.cze obaj'Wów choroby. Wraz 
z ustępowaniem choroby aktywność 
szybko spada a przy na.w.rotach ak· 
tywność wzrasta. 

ZANIM WYBIJE POLNOC 
G

dziekolwiek będziecie tej nocy, 
Drodzy Czytelnicy, wzrok Wasz 
kierować się będzie raz po ra.z 
ku zegarowi. Czy to w gwarze 
sylwestrowego balu, czy wśród 
najbliższych, w domowym za­
ciszu, czy nf!Wet spełniając swe 

obowiąiz:k.i. boć przecież „ktoś nie śpi, 
aby spać mógł ktoś", , oczekLwać będzie­
cie tej powtarzającej się. ale zawsze 
dziwnie uroczyste.i chwili. gdy wskaaów­
ki zegarów spotkają się na „12". Strzelą 
korki.i, zaczniecie składać sobie życzenia. 
Zanim · ,jednak zegary \yybiją Północ i 
obwie~żczą nadejście Nowego Róku, war­
to poświęcić chwil kilka odc-hodzącemn 
starusz.k<YWi. Zo<itawia przecież P<> sobie 
trwaly ślad naszych ·w.spó}nyc:h dokonań. 
z których możemy być ·dumni. 

Wystarczy rozeirz-eć się dookoła, przejść 
ulicami Lodzi, pojechać do nowych 
osiedli, obejrzeć nowo wzniesione za.kłady 
centra handl<n'Ve. by uprzytomnić sobie, 
iak t-ego wiele, jak . często w pośpiechu 
codzienności ·nie starcza ·czasu na zare­
jestrowanie zmian, a co dopie.ro uświado­
mienie ~obie ich wart.ości i '.żasięgu. 

Kiedy w 1971 roku startowaliśmy z no­
wym programem rozwoju i modernizacji 
U>dzi,' wielu spośród nas opadaly wątpli­

. wości - czy go z.realizujemy. czy 35 mld 
złotych •nie .okaż~ .się wielk.<JtŚCią - przera-

stającą nasze możliwości? Dm~ Wiemy 
już, że do końca roku, który za kil>ka 
godzill1 będziemy witać, n.a.kłady przewi­
dzi;me na rozwój naszego m1a~ta WZ1ro. 
sną do 47 miliardów, za które ,,;ybul:łu­
jemy m. in. 30 nowych zakładów róż­
nych galęzj przemysłu, zaś w stu in­
nych przeprowadi:lmy całkowitą lub czę­
ściową modernizację. Wzniesiemy t:;O tys. 
izb. do których wprowadzi si~ około 45 
tysięcy rodzin. przybędzie 250 km now~·ch 
ulic i szlaków komunikacyjnych, szkoły, 
przedszkola. żłobki, szpitale... Można by 
te liczby i fak.ty ciągnąć jeszcze długo, 
ale nie one, chociaż niezmiernie ważne. 
s.tanowią o istocie pnemian. 

To co najważniejsze jest w nas eamych, 
w naszej codziennej. ciężkiej, rzetelnej 
pracy. PraekonaLiśmy się, na jak ·wiele 
nas stać, jak wielkie przedsięwzięcia 
potrafią nas zmobilizować oraz wyzwolić 
energię i talenty. Nie poo.legającym dysku 
s.ii potwierdzeniem tego jest fakt. iż 
w ciągu minionych lat osiągaliśmy oo 
roku 9-procentowy wzrost wydajności 
pracy. Oznacza to, źe zwiększona. 
o 63 procent (w porównaniu z rokiem 
1970) sprzedaż produktów naszego prze­
mysłu zawiera w · sobie ponad 90-procen­
towy udział pracy ludzkiej. Nie nowocze­
sne maszyny, chociaż czynią one n~ 

pracę lżejszą I efektywniejszą, zadecydo­
wały o sukcesie, lecz lepiej :z.organizowa­
na, przemyślana praca robotników, inży­
nierów i techników. 
W11~J\.~ łlO ~:t;~rn,- GM\ kratu, dla 

miasta. dla ~ samych, by życie stawało 
się coraz lepsze i dostatniejsze. Taki cel 
wytyczy! VI Zjazd PZPR. .a półm.iej 
I Krajowa Konferencja, która roecydo­
wala o tym. że podl1ieśliśmy poprzeczkę 
naszych dążeń wyżej z je<ll1.0ezesnym do­
bitnym zaakcentowaniem potrzeby dal­
sze.i. odczuwe.Jn~j poprawy srtuaej'i ma­
terialne.i całego narodu, co następnie zna­
lazło wyraz w szeregu konkretnych po­
sunięć na odcLnku płac, rent, zasilików 
ilp. 

Z myślą o e7.łowieku dla ;leso dobra -
ta dewiza przyświecała i przyświeca 
wszystkim poczynaniom partii i rządu. 
Obowiązywać będzie ona nadal w całej 
rozciągłości I dyktować kierunek dal­
szych zmian. Mówił o tym niedilwno, Pod­
czas obrad ostatniego Plenum KL Bo­
lesła.w Koperski: - l\loźemy stwierdzić 
z dużą satysfakcją, że juź w obecnym 
pięcioleciu nie będzie w Lodzi zakładu, 
w którym nie zostaną dokonam• zmiany 
na lepsze, zmia.ny wpływające na wy­
tworzenie większych ilości i bardziej no­
woczesnych wyrobów, jak też na polep­
azenie wa.rllDków 11racy załóg.„ · 

W tych dążeniach ku lepszemu Lódt 
l region stanowi ważny, ale przecież nie 
je<lyny znak na mapie Polski Od Bał­
tyku · po 'Karpaty, od Bugu, aź po Odrę 
~?.ędl!i~ trwa wal\.a o ~t.szy l!ll.;.r.'IJ.~1~ 
tycla, o to by \iylo ono radośniejsze, peł­
niejsze. W 1975 roku, szeroką strugą po­
płyną na rynek towary - ponad milion 
telewizorów, ponad półtora mmona. ra­
di()apa.ra.łów, ponad 800 tys. lodówek, pra­
wie 700 tys. pralek, ok. 144 tys. samo­
chodów. Mięsa i przetworów będzie wię­
cej • 5,5 1'1'9C. 8w~ tego, że MO• 
łna by S'(lrzedać więcej, jesł wspólna. 
u ekspertów I gospodyń. Cóż, tyle można 
dostarczyć I aby ten popyt osłabić za­
mierza się znacznie zwiększyć dopływ 
mleka i innych produktów - sera, wa ... 
rzyw, owoców (prawie o 18 proc.). 

Mamy za sobą dobry rok, a wszystko 
przemawia za tym, że ten nadchodzący 
będzie odeń lepszy dzięki mądrze zor­
ganizowanej pracy, dzięki słusznej poli­
tyce partid i rządu. 

Za pomyślność na.szych ambitnych za­
mi er:zeń, za spełnione już nadzieje mi­
lionów Polaków wychylimy nasz nowo. 
roczny toast, w gronie przyjaciół, towa­
rzyszy pracy, najbtltszycll, ta" tu my 
przekonanych o słuszności obranej dro­
ai. , . 



ziś pogrzeb w Lievin _ Pakistan Jarosław Janowsk:i 
Wśród. ofiar 15 górni~ów 5 tys. ofiar twórca „Prząśniczki" 

S~;q::r~t;fil!l:li ~~1.~~.·~~..?. Ll~o;~~~~;~,~.~,,, .• trzęsienia ziemi „Telewizyjnym człowiekiem miesiąca" 

Rok 1975 
o sekundę dłuższy 

godz. 24 wszystkie, superdokladne Vfn kolo Lens odbędzie się po- weźmie udział premier Jacques Według w.itępnych ocen, trzęsienie 
czasomierze zostaną cofnięte 

0 1 grzeb ofiar piątkowej katastrofy Chirac oraz ministrowie przemy- ziemi które na.w!edz.ilo w sobotę 
1ekundę. w szybie nr 3, gdzie zginęło 42 siu l\tichel d'Ornano i pracy Mi- Paklsian spowodowało prawie 5 tys. 

T k ekt "k ó" · · ludzi. Jak wiadomo była to naj- chel Durafour. Władze polski'e b"- .ofiar śnliertelnych - 15 tys. oosób 
a or :a wym a z r znicy mię większa katastrofa w historii fran- dzle reprezento"ivał konsul genera~l- od.ni-OSio rany, polnformowan<1 <1f!-d;o;y czasem tzw. astronomicznym, kl , • cjalnie w 1sJamabad7Ae w poniedzla· 

ustalanym przez naturę, a czasem cus ego gornictwa w ostatnich 30 ny PRL w Lille Edmund Szott. lei< wieczorem. 
odmierr..anym przez zegary atomo- l~tach. Wśród zabitych jest 15 Ja.I< donoszą agencje pra.sowe, cal-
we, które oparte są na zjawiskach obywateli francuskich pochodzenia W chwili obecne.i sędzia Henri kowicie zniszczone zostaly dziesląt-
f izycznych. polskiego. Pa.scal oraz dwie ekipy ekspertów kl mtęjscowośoi. Obszar nawiethony 
------------------------ sta.rają się ustalić przyczyny tra- najsilniejszymi wstrząsami obejmuje 

Darwin będzie odbudowane 

Do znlszcz0<t1ego 
pływają • całego 

cyklonem Tracy au.stralljskleg0 miasta Darwin na­
kraju przesyłki żywoośCj I leków. Na zdjęciu: roz.. 
ładunek żywności na lotnisku. 

Podziękowanie 

H. Jabłońskiego 

CAF - AP - telefoto 

Premier Australii. Gough Wh!tlam 
oświadczył w poniedziałek. te :z.rów­
nany z ziemia przez huragan Dar­
win zostanie odbudowany na tym 
samym mieiseu. Podkreślil on, że 
nowe miasto będzie składało się z bar­
dziej odoornych na w!cburę budyn­
ków, Povrzednia zabudowa miasta 
skladala się glównle :z. drewnianych 
parterowych domków o słabej kon­
strukcji. Wszystkim, którzy nadesłali ty-

Whitlam, przemawl.ając na konfe­
czenia z okazji mych urodzin: za- rencji prasowej oświadcz.yl, te spe-
łogom zakładów pracy, uczelniom cjalna komisja opracuje plany no-
1 szkołom, organizacJ'om społecz- wego miasta w ciągu najbliższych 5 lat. Tymczasem trwa akcja usuwa-
nym I instytucjom państwowym, nia gruzów i naprawiania uszko­
mlodzie:i:y towarzyszom wspólnych dz<>nych d.-.mów .1 sklepów. Stopnio-• wo przywraca się dostawy wody I 
działań I przyjaciołom - serdecz- , prądu elektryczneg-o. 
nie dziękuję za pamięć. 1----------------

HE:>JRYK JABLoŃ°sm Trzeci blok 

Skład 

kości słoniowej 
Policja kenijska wykryła niele­

galny ski.ad kości słoniowej. Zna­
leziono 800 kłów o wadze od 25 
do 30 kg każdy. Większość z nich 
był.a już zapa\rnwana w skrzynie 
i gotowa· do nielegalnego wywozu 
za granicę. 

„Dolnej 

włączony 

Odry" 

do sieci 

wiele tysięcy km kwadratowych. 
gicznego wypadku. W dalszym eią- PIMwszy wstrząs nastąpll w Sf!botę 
gu nie wiadomo, czy w piątek oa 0 zachodzie słońca I wtedy zginęło 
głębokości 710 metrów nastąpiła najwh:ce.l ludzi. ponieważ większość 
eksplozja gazu czy też zapalenie mieszkańców w&! tego rcgio.Jlll po­
pyłu węgłowego. Prasa francuska wróciła już z pól do domów. Przez 
zastanawia się czy włudze kopalni całą noc z soboty na niedzielę 
uczyniły wszystko, by zagwaranto- wstrząsy się powtarzały, powodując 

osuwanie się z gór lawin kłlmienl, 
wać górnikom bezpieczeństwo. grzebiących pod swymi zwałami. to 

co ocalałe P<I pierwszych WStnll\· 

198 dolarów 
za uncję złota 

W ostatnich dniach kończąceg<1 się 
raoku na giełdach zachodnioeuropej. 
skich zanotoW3Jllo nową fale gorącz­
ki walutowej. Na na.lwieks:z.eJ gieł­
dzie państw kapitallstycznych - w 
Londynie - cena złota podskoczyła 
w poniedziałek do 198 dol. za uncję, 
wobec ł2 doJuów wedlug ceny ofi· 
cJalnej. 

• • • 
Cen-a złota przekroezy1& w pome. 

dzlalek w Parytu p0 raz pierwszy 
sumę ZOO dolarów za uncję. 

sacb. 
Ekipy ratownicze. które przybyły 

na obszar nawiedzony klęską, ei:-ze· 
bią setki za bity cli., by unikDJP,ć wy-
b1.1chu eoidemli, . 

Agencje przypomina~:\ największe 
tru:sienla ziemi. które wydarzyły się 
w ciągu ostatnich 5 lat na świecie: 

- Peru 1970 rok - 66 tys. zabi­
tych. 

- Nikaragua, 1972 rok - U tys. 
zabitych. 

- Iram, 197% ~ - S tys, zabi­
tych. 

- Turcja, 1970 rok - 1.100 zabi­
tych. 

- TUrcja, 1971 rok - 800 zabitych. 
- Meksyk, 1973 Mk - 750 zabi-

tych . 
W 1974 roku sUne trzęsienie '!!iem! 

nawledzllo także połudnlowo-zachod· 
nią część ChRL. Według źródeł za.. 
chodoich, zginęło tam około ZO tys. 
osób, 

Od jutra I program. PR 
przez całą dobę 

Od 1 stycznia Polskie Radio na- emisji o 2 godziny, a w niedziele 
dawać będzie swój I program przez 1- o 2,5. Progr~ I, pock>bn.ie, jak 
calą dobę co oznacza przedłużenie dotychczas będzie w cal<>ści emt-

, t<>wany na falach długich 1322 m a 

Na Idziwniejszv. rok 
(Dokoriczenie ze str. 1) 

Meteorolodzy próbują tłumaczyć 
anomalia pogodowe wzrostem tem­
peratury na półkuli pólnocrtej -
co powoduje spadek różnicy ciś­
nień pomiędzy strefą arktyczmą a 
obszarami równikowymi Ma to 
wptyw na zakł:\ce.nia i osłabienia 
ruchów ciepłego i zimnego powie­
trza między równikiem a bieguna­
mi - co powoduje m. in. przern­
nięcie strefy subtropikalnych desz:­
czów baroziej na północ. 

Warto przypomnieć. że podobne 
ano nar pog y WYiJAp:ly na ,ra-
tym ś e. u.st:rill" na l\Pił<>-
od wróceirte pór t'okli ~ w okre-

w godzinach od 6 do 24 - także na 
UKF. Przypomnijmy: program na­
dawany n.a talach długich dociera 
nie tylko do sluchac-zy w całym 
kraju, ale jest dobrze slyS7..any 
również za granicą. m. in. w An­
glii i Turcji. 

Zwiększenie emlej:! I programu 
wpłynie zarówno na przesunięcie 
pory na.dawania niektórych audy­
cji, jak i wzbogacenie programu o 
nowe .. Od nowei;o roku słuchać bę­
dziemy w tym programie więcej 
muzyki. wprowadzone też zostaną 
w godzinach nocn eh specjalne au­
dycje dla kierowców. 

• 
się 

f estiwol w Delhi 

Z zapait"tym tchem śledziliśmy w j ml kwt, zawiera także opinię pilo. 
ruiedzielę prwbieg telewizyjnego ta-obla.tywacza Instytutu Lotnic­
programu „Progi i bariery", d<> twa, inż. pil. Stanisława Wielgusa. 
którego zaproszono m. in. Jaro- Stwierdza on wśród Lnnych pozy_ 
sława Janowskiego - konstru.kto- tywnych opinii: „Osbiście uważam, 
ra i budowniczego samolotu J-1 że poza konstruktorem, loty na w. 
„Prząśniczka". w. motoszybowcu wykonywać mo-

Janowski zdoła! zafrapować gą piloci o przeciętnych zdolno-
czlonków 19-osobowego jury przez ściach lotni<l2YCh„.". Niestety Aero_ 
ponad 20 minut opowieścią o pery- klub PRL n.ie przejawia tą ze 
petiach związanych z budową tego wszech miar udaną. tanią I prostą 
samolotu i załatwianiem formalno_ w budowie konstrukcją. prakty­
ści biurokratycznych. Przypomnij- cznie żadnego zainteresowania i 
my, że „Dziennilt l.ódzki" przez raczej dąży od ograniczenia iloścL 
kilkadziesiąt miesięcy patronował szkolonej młodzieży z uwagi na.„ 
temu przedsięwzięciu uwieńCT..One- brak sprzętu(!) 
mu pomyśLnyn1 startem „Prząśnicz. Czy fakt, przyznania Jarosławo-o 
ki". . wi Janowskiemu zaszczytnego ty. 

„P.rząśniczka" - zbudowana, jak tutu „Telewizyjnego Człowieka 
pamiętamy przy współpracy Stefa- Miesi ąca" sprawi, że aeroklubowe 
na Polawsk!ego i Witolda Kality - lotniska w Polsce zaroją się od 
doczekała się wreszcie, po prawie .• Prząśniczek" - trudn.:> w to u­
siedmiu latach, od początku tPgo wierzyć, choć o to nam wszystkim 
przedsięwzięc!a, dokumentu In- zamieszanym w tę sprawę głównie 
stytutu Lotnictwa pt. .. Opraro,,.,.-a_ chodził<>: aby tysiące młodych lu­
nie nr PP-109 - Próby w locie dzi mogło posmakować latania i by 
motoszybowca J-1 „Przą~n.iczka". z tych tysięcy można byto wybie_ 
Dokument. o którym mowa liczą- rać najlepszych do latania w ob:ro­
cy 55 ups·trz:onych ucwnymi tc-r- nie kraju i w lotnictwie cvwilnym. 
minami i matematycz;nymi wwra- J. POTĘGA 

Pamiątkowy 

odcisk 
dłoni 

We włoskiej miej 
scowości Lecce (któ 
ra jest miejBcem 
ur~in Idola filmu 
lat międzywojen­
nycn - Rudolfa Va. 
lenti,no) odbyła elę 
Z2 bm_ urocz.vstość 
wręczenia dorocz­
nych nagród wybit­
nym akt<Jorom. Ntz: 
francuscv akorzv Je 
an„„ !\łorpnu i Alain 
ne1on i:n.•tst-qi~ł:l ft'1 
~lątkę odcil!lki dl 1 

ni w specjalnej księ 
d7:e. 

CAF - UPT -
telefoto 

Kissinger najpopularniejszy 
Już drugi kolejny rok sekretarz 

stanu USA Henry Kissinger oka­
zał się człowiekiem cieszącym się 

kinematografie 46 krajów. W kon­
kursie o nagrodę „Złotego p3wia" 
ubiega się 25 filmów fabularnych. 
wśród n ich „Jezi<>ro osobliwości" Ja-
na Batt>rego, · 

Polska ltinemat<>!frafla jest repre­
zentowana we ws:z.ystkich trzech se­
kcjach festiwalu: konkursowej, in­
formacyjnej \ handlowej, W sekcji 

Kradzież obrazów 
z paryskteg„ mieszkania architek­

ta amerykańskiego Cartiera, skra­
dli0'10 47 plócien wartości 5 min 
franlłów. !<olekc1a obt·azów sklaclala 
si~ głównie z olócien malarzy fran· 
cuskich. takich jak: Picas5o Corot. 
Gauguin, Dufy, Toulouse-Lautrec 
Daum ier. 

W elektrowni „Dolna Odra" 1>0d 
Gryfinem po kilkudniowych pró­
bach, wlączono 30 iirudnia do kra­
jowe.I sieci energetycznej trzeci z 
kol~i blok enerąetyczny 0 l\l.OC:V 200 1 
mPµawatów. W ten sposób zreali­
zowano zobowiązanie budowniczych 
o przekaLlniu do eksnloatacJ1 w br. 
trzech bloków energetycmych. po 
200 megawatów każdy. Jest to duży 
sukces, za którym kryje sie wyte· 
zona praca wszystk:ch budo\\'ni­
c1.ych oraz młodej zalog1 elektrow­
ni. 

sach suchych padały deszC'Ze, a w 
porze deszczowej panowała posu­
cha. Na Grenlandii obserwowano 
latem 1974 r. upały sięgające po­
wyżej 25 st., zaś wczesna iesienią 
nawiedziła Meksyk fola mrozów. W 
Arktyce te~ot·oczna zima była zna­
cznie ciepJej,za, niż normalnie. a 
\~tern zdarv1 ly s:ę olcres:v upałów 
przeplatanych z silnymi ochłodze-

informacyjnej bedą p<>kazane dwa 
w ponledzlalek rozpocząl si!! w filmy: „Iluminacja" i „Zycie rodzin­

Delhi, piąty Międzynarodowy Fest!- I ne" Krzysztofa Zanussiego. który 
wal Filmowy. w którym uczestniczą wchodzi w skład 10-oso-oowego jury. 

największą populamością w spo­
łeczeństwie amerykm'lskim. Kolej­
ne miejsca w dorocznej ankiecie 
instytutu Gallupa. w której Ame­
rykanie odpowiadali na pytanie 
iakiego człowieka najbardziej po­
dziwiają, zajęli: znany kaznodzie­
ja pastor Billy Grah.am, prezyq!!Jlt 
Gerald Ford i • senator Ed'ward 
Kennedy. W pierwszej _dziesiątce 
nie ma żadnego obco'"krajowca 
podczas gdy w ubiegłym roku znaj 
dowal się wśród pierwszych dzie­
.sięciu papież Paweł VI. 

44 śmiertelne ofiary 
jednego weekendu 

Ponieważ drzwi do mieszkania n'.e 
nosn~ śladów wlamania, policja po­
deirze\\·a o kradzież Jednego z krew 
nych architekta. 

T!7-ecl blok. 1>0clobn!e Jak dwa po 
przedn:e, wlączony zostal do eks­
pioa tac.i i o ponad 6 miesięcy wcześ­
n!ej niż planowano. niami. · · 

Uran jak ... kamfora 

Kronika 
+ Godz. t.36, ul. Armil Czerwo.nej 

89. Aneta K. (I.at 20) wskutek wlas­
nej nieostrożności wpadła na bok 
tramwaju 10/6. Doznała <>na urazu 
głowy i przebywa w Szpitalu Im. 
Pirogowa. 

wypadków 
+ Godz. 16'.20. ul Rzgowska 355. 

Napad 
Wedlug dziennika „New York I 

Times" rząd amerykański nie jest 
w stanie wskazać, co stało się z 
tysiącami kilogramów uranu i plu­
tonu, które mogłyby zostać wyko­
rzystane do produkcji bomb nu-

waniem materiałów nuklearnych, 
znajdujących się w zakładach pro­
dukcyjnych. 

W związku 7 tym wyrażane są 
obawy przed możliwością dostania 
się tych materiałów w ręce ugru­
powań terrorystycznych. 

Kiero-..'.·ca „Zaporożca" IF 5214, Ja­
nusz G. spowodował :z.derze.nie ze 
•. starem" FP 2922. w wyniku wy­
padku k ierowca „Stara" doznał o­
brażeń ciała 1 przebywa w Sz;pita.lu 
tm. Pirogowa. + Godz. 11, ul. Broniewskiego 95. + Godz. 17.20, ul. Północna przy 

.9-letnia Ewa C. zeszla raptownie na ul. Wschodniej. Wskutek zanieczysz­
jezdnię i wpadła pod samochód cię- czenia zwrotnicy wykoleił się wagon 
żarowy 1497 IW. Z podejrzeniem doczepny tramwa.1u ~ /15. Wypadek 
wstrząśnienia mó1,!lu przewieziono ją ten sp<Jwoclowal blisko godzinną prze 
do Szpitala un. Korczaka. rwę w ruchu na tej tra·sie, (jb) 

W ciągu ostatniej soboty i nie­
dzieli na drogach Francji Źginęly 4ł 
osoby. a 456 odniosło obratenia, w 
tym 101 osób bardzo ciężkie Pod­
czas p0przeclniel(o weel<endu we 
Francj\ zginęły 74 osoby, a 59.2 zo­
staly ranne. 

Serdeczne wyruy współczucia 
Zonie 1 Rodzinie z P<>Wodu śmler-
ci Grupa uzbrojonych 'P'l"Zeste~ów klearnych. Dziennik pisze, że 15 za-

dok-011ała w poniedzialek zuchwale- kładów przemysłowych w USA I 
go napadu na iP<len z urzędów m!el pozostających pod nadzorem ko-1-----------------

+ Godz. 11-11 30. z powodu prze­
rwy w dopływie prądu do podstacji Komuni'kat 
wstrzymany został ruch tramwajo­
wy na uPcy Pabia nlckiej od Ko·lei 

Totka 
PROF. D.R 

EDWARDA 
WOJCIECHOWSKIEGO 

gkich. Lupcm ośmiu bandvtów pa- misji energii atomowej nie może 
~~?eh 15~a m~~i~;!~~~ l~~~~·ró~vrze:;a~<;,7~~: „rozliczyć się" z tych materiałów. 4 o proc bolon' czyko'w Obw-odowej do ul. Chocian-owickieJ i W zakładach oiłkarsklch s dnia 

na ulicy Rudzk:eJ. 8 29.12 1974 r. stwierdzono: 
nikom tego uM'ędu. Po dokonaniu Cytowane w artykule poufne stu- • 
rnbunku napastnicy zbiegli samo- I dium komisji wzywa do zaostrze- + Godz. 11.15. ul. Nawr01 13. Lu­

cyna F. (lat 79) schodząc nieo;troż­
nie na jeZ<inie. wpadła pod .,Wolgę" 
IT 5689. Pomocy udzielilo Jej Pogo. 
1>C>wie Ratunko\l."e. fJJffiliiimnmmlJlllilllJfffililllfllllJUUIUll1tii11i1JflUJfJllllttJJt1łlilli z!?!1!. .!!!~~zka·· za_ 

:::::::! atakowała szereg wielkich mia.st 1 + GC>dz. 13.1~. Radomsko. ul. 3 Ma-=: w I d • h 
1 

. . . ja. Pod samochód „Wolgę" 5161 FV = n 1ac o •t p k. włoskich. Np, w Bolomi ch~U]e od wpadła, schodząc raptownie na jez-s po I yce e 1n u 35~0 proc. mi~zk~ńców. Nieco 1~~1~;er~~~eb~~·a z oo;:L~mr:,i~~~~= 
_ . lepte.1 przedstawia .się sytuacja w wym szpitalu. = u płynęły 3 lata od chwili przywrócenia praw ChRL w O.r- samym Rzymie. Wirus jest szcz:e-S ganizacji Narodów Zjednoczonych - pisze indyjski tv- ·1 · tool· · • k · =::: godnik „Blitz". Większość krajów czto0nkowskich o, z, go nie z iwy 1 a,a UJe u~zy, n<>s, 
_ ktore glosowaly za przywróceniem praw ChRL w organi- gard!<> a chorobie towarzyszą zabu-5 zacji. wyr.ażala nadzieje, że obecność przedstawicieli chtń- rzenia żołądkowe. 

• Godz. 14.15. ul. Sienkiewicza 31. 
7- letnl Krzysztof L.. wbiegajf!C na 
jezdnię wpadł poct „Fiata" 7997 IB. 
Do7nal on urazu <:Iowy I przebywa 
w Szpitalu im. Korczaka. • skich pomoże przy rozwiązywaniu skomplikowanych pr-o-

8_- blemów zapewnienia pokoju na świec i e 
;;;;;;; . Niestety czas dowiódł, że nadzieje te. nie byly uzasadnione. Jak 
- stę okazało, oświadczenia Chin o przynależności do Ttzeclego Swia-r:=:: ta sa podyktowane wyłącznie dążeniem cl-o narzucenia rozwijają-= cym sle krajom pekiń5kiej ideologii, do osiągnięcia ego'.stycznych = celów wlellcomocarstwowych 1 do ustanowienia hegemonii w 
- św i ecie - zaznacz, tygodnik. 

-
e Zamiast bronić w ONZ pozycji państw rozwijających się - kon-

tynuuje •. Biitz" - Pekin wybral droge sojuszu z najbardziej re­= akcyjnymi sitami, zacząl stawiać przeszkody na drodze do zła­= godzenia napiecla I pokojowego rozwiązania problemów spornych. 

-= Wystarczy przyp<Jmnieć absolutnie niekonstruktywne stanowisko 
_ C.h111 w sprawach ro1brojenia. które jest z gruntu sprzeczne z In-= te.resanH krajów Trzeciego Swlata. Pekin przeszltadza w rozwiąza­= n u waznych problemów w tel dziedzinie, aby usprawiedliwić = rozszerzenie własnego arsenału nuk1earnego - pisze ,,Blitz''. Jest 
- to callrowJc!e sprzeczne z polityką państw niezaangażowanvch. :::= W staczaniu sle na pozycje Imperializmu należy szukać przyczy. 
i;; ny glosowania przedstawicieli chińskich w ONZ przeciwko pro­= pazycjom o zakazie prób z bronla jądrową, Ich nieobecności T>Od-
_, czas glosowania nad sprawą zakazu !tosowania broni chemicznej 9 oraz odmowy udziału w -dyskusji nad umocnieniem bezpieczeń-
- stwa międzynarodowego, do której kraje Trzeciego Swiata przy-= wlązuja ogromną wagę. = Tygodnik podkreśla dalej, te przedstawiciele ChRL pró---= b<>wali rozpętać w ramach ONZ nową fale zimnej wojny. 

Przedstawiciele Pekinu wykazali clwullcowość, mówiąc = <:lośnQ o „pełnym poparciu" sprawv narodów arabskich = uchylając <ie równocześnie od poparcia rezoluc.11. ,twana-=:: jacych możliwość sprawiedliwego rozwiązania kwestii bll-
....,. 11<ow<ahoclniej. -= Trzy'1etnia obecność przedstawicieli Chin w ONZ ·- konkluduje 

,.Blltz" - dowiOdla niezbicie, że Ich stanowisko w tej organiz~­$ cli nie jest wcale bezstronne. Kraje Trzeciego S\~iata mogly sie 
- <> tym przekonać kiedv kierownictwo chińskie nie umalo z~ = możliwe wspólne wystąpienie z nlml w sprawach zapewnienia po-
:::::i koJu I bezpieczeństwa, a także w sorawie innych problemów ma-
t:::i jących nieprzemijające znaczenie dla rozwijających tiio państw, 

I DZIENNIK LODZIU nr 304 (8104) 

Katastrofa na stacji w Justynowie 

Wczoraj okolo godziny 10 na sia cji Justynów wykoleił &l'1 elektro­
wóz I 6 wagonów-cystern. Sprawilo to, iż ruch na trasie Lódź - Ko­
luszki odbywa się po jednym tył ko torze. Przyczyny wypad.Ku 1'&-
da na mlejscu specjalna komiSJa, · i'ot.; I., OleJnlciak 

LIGA ANGIELSKA 

ł ?'07.\V. z 12 trafieniami - "l'.'Ygra­
ne Po 71.943 zl, 39 rozw. z 11 trafie­
niami - \vy~rane PO okolo 7.000 zł. 
330 rozw. z 10 trafieniami - wy­
grane Po 872 71. 

INa wylosowaną premlowan~ koń-
cówkę banderoli na w/w zakladY 
piłkarskie dotychczas stwlet'dzono: 

- czterocyfrową nr 8~3 - J ku­
pony - nagrody Po 1.00-0 zl 

- trzyc~·trowa nr 563 - ;;5 kupo­
nów - nagrody PO 100 zł. 

TOTO LOTEK 

I losowanie: 
z. 5, 11, 25, 31, 45 

dod. 10 

n losowa.nie: 
n. is, 19, 23, 28, n 

dod. 25 
końcówka banderoli: 

328563 

„KUKULECZ.KA" 
1, 5, 9, 15, 16, 34 

dod. 36 

kot\eówka banderoli: 
8889 

przewndnicząrego Komisji Nauko­
wo-Odczytowej I wieloletniego 
wiceprezesa Oddziału Wojewódz· 
kiego w Lodzi, składają 

ZARZĄD I PB.ACOWNICY 
BIURA ODDZIALU WO.JE­
WODZKIEGO w LODZI STO­
WARZYSZENIA KSIĘGOWYCH 

w POLSCE 

w dniu 29 grudnia 197ł r. ode­
szła od nas na za wsze, po dlu-
1pch i ciężl<ich cierpieitiach, prze­
zywszy lat 49, nasza najukochań­
sza, za wsze pełna miłości Zona, 
Mateczka, Babcia i Teściowa. 
cztowiek o wielkiej -dohroci i 
szlachetnym sercu 

S. t P. 

HELENA 
LIZAK 

s domu STĘPI~SKA 
Pogrzeb odbędzie się dnia Z 

stycznia 1975 r. o godz. 15 z ka­
plicy cmentarza katolickiego na 
Dolach, o czym powiadamiają 
pogr.ążcnt w głębokiej rozpaczy 

MĄŻ, CÓRKI, ZIĘCIOWIE. 
WNUCZEK, BRATOWE, BRAT 

i POZOSTALA RODZINA, 

Dnia ~ grudnia 1974 r. po ciężkiej chOl'O.bie zmarJ przeżywszy 
la.t 72 

S. t P. 

JAN MAZUREK 
nasz najdrołm:y Mą:t., Tatuś, Z!ę~ I Dziadziuś - człowiek wlelldego 
serc;:a. 

Pogrzeb odbęd?.i~ ei4' dnia ! stycznJa 1975 r. <1 godz. 13.00 -
cmentarzu w Kolw.zkach, <1 czym zawiadamiają pogrążeni w bo­
le&nym smutku 

:tO:SA, CORKI, TESCIOWA, ZIĘC, WNUCZKI 
i POZOSTA.L.\. RODZINA 



- Jeśli się nie zgadzamy, to ja po prostu wychodzę z domu. 

MAŁŻEŃSTWO 
(prawie) DOSKONAŁE 

- Małżeństwa aktorskie z reguły starają się, jeśli w mieście 
Istnieją. co najmniej dwa teatry - pracować oddzielnie. Po 
noll - aby unikać konfliktowych sytuacji. Państwo 1ą pod tym 
wr.ględem wyjątkowi„„? 

BARBARA HORAW.lANKA: - Zawsze pracowaliśmy razem. 
MIECZY'SLAW VOIT: - Nie. Byt t.aki okres w Krnkowie ... 
HORAWIANKA: - Ale wtedy nie byliśmy jeszcze małżeń-

>twem. 
VOIT: - Jak to? To kiedyśmy się pobrali? 
H.: - W„. roku. 
V..: - No tak. rzeczywiście. Zawsze mau racj'ę, 
H.: - Razem w Teatrze Rapso<lycz.nym Kotlaryczyka, później 

011 u Slowac-kiego. ja w Starym. 
V.: - To byt krótki. niestety. moment na osobności. 
H.: - Nooo. ptaszku„.! Przed ślubem jeszcze, grywaliśmy w 

gztukach o znaczących tytułach. „Nie igra się z mil:ością" Mus­
seta. ja Kamilę. on Oktawa.„ 

V.: - Nie zapomnij o „Legendzie o miłości" wujka Hikrne­
ta.„ 

- Wujka? 
H.: - Nie wujka. ale kuzyna. To rzeczywiście byt mój ku­

zyn, Jego dziadek, Ksawery Borzęcki, powstaniec z 1863 r. i mo­
ja babcia. Bo~umiła Borzęcka, byli spokrewnieni. Hikmet był 
m0oim stryjecznym kuzvnem. Na premierze w Krakowie, kiedy 
się o tym dowiedział. i.vpadt za kulisy i wykrzykną! łamanym 
rosyjskim - „Dawajtie kuzinul". Niestety, ten polsko-turecki 
rodzinny kontakt urwał się. Nazim wkrótce umarł. Zachwycony 
był Krakowem. Kledyś powiedzliał mi - to tak piękne miasto, 
ż:e musza w nim mieszkac sami ooeci.„ 

V.: - W Krakowie graliśmy pnez 12 lat. A były to czasy 
n;n:wisk z encyklopedii. Mie<"ZYsława Cwiklińska, Jerzy Lesz­
czyński, (zn.a pan ane~dotę o Les?.C'zyńskim? - Jakiś aktor spy­
tał go podcza,• próby: którędy mam wejść? - Drtwiami 
- odpowiedział Leszczyńsk i . - Oknem wchod'U\ na scenę 
tylko dwie POStacie - Gucio ze „Slubów panieńskich" i Maze­
pa.„). Poza nim.i ~rali wtedy .Jan Kurnakowicz. Władyslaw Wo­
źnik, Janusz Warnecki. Karol Adwentowicz. Zofia Jaroszewska.„ 

H.: - Dejmek zaprosił nas do Łodzi w roku 1957, po obejrze­
niu „Nie i~ra się z mito<C'ią". 

V.: - Widocznie tub1 Musseta. Wie pan. co powiedział prof. 
Estreicher prof z i,noWi? - z tobą byłoby wszystko w porządku, 
gdyby nie to. że masz jedna ~eneralną wadę - nie jesteś z 
Krakowa„ Polubil i śmy Dejmka za to między innymi. że choć 
nie pochodzi z Krakowa. to jest w nim zakochany. Aha, nie 
zapomnij. że zaczynaliśmy u Kotlarczyka w „Romeo i Julii". W 
t:vtul:Dwych rolach ! 

- To dopiero ,fest znaczące- Od tej pory zgadzacie się pań­
stwo z sobą.? No, przynajmniej w poglądach na sztukę? 

H.: - Mamy tak mało cza.su. żeby ze sobą rozmawiać.„ 
:V.: - Raz żona wyjeżdżając ~dzi eś . pomyliła walizki w po~­

piechu I zabrała mo.tą. Z maszvnką do gvlenia. Zna pan t() o 
maszynce do i;olenfa? To było tak:. • • • • • • • • • • • (wykreśli­
łem - niecenzuralne. przyp, J. K.) 

- A powrót do Lodzi„.? 
H.: - Po prostu wrócil iśmy do Dejmka. Wierzymy, te Zr<>b1 

Nowy tea.tr. 
- Pan jui wystartował w „Siódmym aniele" wg. Herberta. A 

pani? 
H.: - Właśnie startujemy razem w „Henryku VHI" Szekspi­

ra. Ja królowę Katarzynę. mąż kardynała Kampeju.<;z.a. 
V.: - Miły jest ten powrót. Zaczepiają nas nieznai<>mi ludzie 

na ulicach - A. słyszałem. że wróciliście państwo? To bardzo 
dobrze. bardzo się cies7.ę. „ I d.ale.i w tym tonie. A propos: zna 
pan tę anegdotę, o mężu . który oowródł? w;ęc .. .. ......• 
(wykreśliłem - niecenzuralne. przyp. J. K.). A publiczność? 
Prószę pana. jeśl i iest coś szlachetnego I pięknego w teatrze, 
z,awsze znajdzie się piękna i szlachetna w i<lown ia. Nigdy nie za­
pomnę wypowiedzi iakiegoś widza. ;eszcze z widowni Teatru 
Rapso<lycznego: „tak do końc-a . to nie wiem. o co w tej sztuce 
ch~zi, ale wiem, że na tej sztuce jeść nie wypada". 
~1czymy na takich ludzi. którzy, choćby lntuiryjnie. wyczu­

wa.ią prawdę i piękno. a nie na niby- inteligentów, żu .iącvch w 
czasie przedstawienia i;umę. i;ryząrych cukierk i. wymądrzają­
cych się w czasie przerwy i;<lzieś tam zasłyszanymi zdaniami. 

- Ale to także sprawa teatru„. 
y.: -. Oczywiście . .Jeśli chodzi o teatr. jestem za Boyem, 

ktory . napisał. że trójkątne krzesło zawsze będz:e na scenie kom. 
p~omisęm, dopóki nie wyhodujemy aktora o trójkątnym tyl'ku„. 
Nie znaczy to. że Jestem tradycjonalis tą. przeciwn ,e. jestem 
otwarty na wszystko co nowe. Ale warunek - jeśli jest sen­
sowne. 

H.: -: Myślę tez, że Jesteśmy zmęczeni, razem z widownią, 
efekt~m.i dl.a. efek;tów, sztucznośriami. Co by tu jeszcze nie wy­
myśllc, aby z:idz1wi~ - zasta~awiają się niektórzy reżyserzy. 
Jak w :;ztuce 1est dziewczyna piękna i mto<l.a. to reżyser wymy. 
śla sobie. aby była brzydactwem. Po co? - Prawda? 

V.: - Właśnie. po co? Zwlaszcza jeśli chodzi o dziewczyny„ 
Zna pan o mrńwce i słon i cy? 

- Jak tylko zaczyna.my rozmawiać serio, pan zaraz w aneg­
doty„. 

ff.; - Bo też nie t~eba WSZ)'.Slkieg-0 tak ~rrt.i ert.elnie poważn lę.„ 
V„ - Dobrze, pomowmy seno. Im ba.rdz1e1 człowiek jest oto-

Domy. Jakie są rozne w zoteźnoścl od tego 
kiedy i gdzie powstały. Esteci ubolewają nad ko­
szarowością bloków, przyrównując je do· ludzkich 
uli. mrowisk izolujących człowieka od natury, 
wielkich regałów, gdzie ludzie trwale sq od sie­
bie porozdzielani betonem. Architekci dają im 
tytuły „Mistarów roku", honorując w ten sposób 
oryginalną myśl błyskaiącq wśród przemysłowych 
systemów taśmowych. Z powodu dom.ów - gdy 
zawodzą w swych funkcjach, lub ujawniają skan­
daliczne niedbalstwa, czy nieudolność - niaktó­
rzy tracą posadki, dyrektorskie fotele„. Tak więc -
z domami bywa różnie. Stały się jednym z boha­
terów naszych czasów, najcenniejszym towarem, 
ale przede wszystkim są„. siedliskiem ludzkim. 

Mamy w pamięci nie tak dawne, ale już stare 
tradycje. Mieszkania w familiakach, lub czynszo­
wych kamienicach, czasem w jednorodzinnych 
drewniakach na dawnyc.h obrzeżach, które dziś 
stały się śródmieściem Łodzi. W domach tych 
mieszkało się dziesiątkami lat. · Wyrastało w nich 
kolejno kilka pokolań. Dla kilku rodzin były one 
jakby odwiecznymi gniazdami, mimo niezbyt wiel­
kiej przytulności. Znały się w tych domach 
wszystkie familie, wiedziały o każdym najmniej­
szym wydarzeniu w życiu sąsiadów: „moja pani, 
u Malinowskiej to.„"; „pan słyszał, Kozłowski 
znów„." itp., itd. A teraz? 

JEST „MOJ" DOM wskazany 
przez człowieka w hełmie. Widok 
jest zadziwiający. Przed blokiem nr 
73 sto.Ją ciężarówki i cale rodziny 
pomagają we wnoszeniu dobytku 
do mieszkań, z których spółdzielnia 
„Polesie'' pozwoliła właśnie zerwać 
papierowe plomby. wydając uprag 
nione klucze. Ciężarówki stoja po 
osie w biocie, a lokatorzy t.ak jak 
ja po kostki. I t~ nie w gumow­
cach. Nikt n.a to nie zważa. Spie­
szno tym ludziom zacząć nowe ży­
cie, a wiążą je z tym właśnie do­
mem. Dziś przypomina raczej wiel­
ki okręt płynący na brunatnej fa. 
li. Ale ci. co tu zamieszkają. iuż 
w niego uwierzyli. Są za.aferowani 
zziębnięci. zmęczeni, ale nie czuja 
tego. Zamieniają jakieś przeszłe lo­
sy na los nowy, który silnie wiąże 
się z przyszłością. 

Losy ludzkie. Jeden, drugi, trze. 
ci. dwudziesty - obok ~i ebie, w tym 
jednym domu. Jest ich w tym 
mieście dających przystań i osto­
ję losom ich mieszkańców tysiące 
Ci t tego pod numerem 73 już się 
z nim związali. Każdy po swojemu 
Jak? 
Pukam do mieszkania pod nu­

merem 2. Państwo Prusinowscy 
powkładali na siebie co się dało. 
W mieszkaniu jest zimno, c.o. jesz. 
cze nieczynne. Pani Barbarze po-

maga siostra, • Konstantynowa. 
Jej syn, maluje po koled przytulne 
pomieszczenia M-3. Pan Mieczys­
ław wnosi częściowo już zwiezione 
z żubardzia meble. Opuszc:tają pię­
fmą dzielnicę, by przenieść się w 
surowe otoczenie. Ale trzeba było 
podjąć tę decyzję. Córka Halina -
liceali$tka, wybierająca się na stu­
dia, nie mogla iuż dłut.ei z rodzi­
cami mieszkać w jednej Izbie. sy­
piać na rozkładanym łóżku. Tu bę­
dzie mieć swój pokóJ. Panl Bar­
bara, tkaczka z „Obrońców" i jej 
mąż robotnik z Prżeds . Robót Ko­
lejowych. uważają, ź& to mies1.ka· 
nie jest tym. co im było· potrzeba'.! 
do zaspokoienla życiowych aspira 
cji. Śpieszą się, chcą święta spędz!l 
już na Retkini. a kaloryfery i ga1 
chyba zaczną funkcjonować? Wla 
sne M-3, uczyniło z tej rodziny 
gotowych odeprzeć wszelkie prz.eci­
wności optymistów. Gdy ściągnęli 
z Przedborza, za pracą do Lodzi. 
wystarczył jeden pqkój. teraz chcą 
POŻYĆ bardziej po ludzku. 

W NASTĘPNEJ KLATCE, wcho· 
dzę pod numer 27. gdzie drzwi są 
otwarte. Tuż obok, jeszcze wszyst· 
kie mieszkania pod plombą. Pań· 
stwo Zbrojewscy są więc pierwsi. 
Mieszkanie juź pomalowane. Chleb 
i sól na razie na podłodze. W ko· 
rytarzu kooze z domowym dobyt· 

cwny przez szrtu=e tworzywa, od wiaderka do komiksu, tym 
bardziel, w pewnym momencie, zaczyna tę.5knić za tym. co na­
turalne, za bez.pośredn im kontaktem z przyrodą. z innymi ludż­
ml, ze sztuką. W tym też jest w ielka szansa teatru .. którego 
nie zastąpi film. telewizja, holografia, czy co tam jeszcze. Zre­
szta sądzę, że wielką przyszłością teatru Jest realiZim, zwykły 
realizm. 

- To bardzo szerokie pojęcie. Jest realizm psychologiczny, Z Barbarq 
krytyczny, nauralizm, hiperrealizm„ 

Barbara. Horawianka, jako 
Junla. w „Brytanniku" R~cine'& 

(Teat~ Nowv. 19!i2) 
Fot.: - A. Wach 

V.: - Skróty, syntezy. doszły już do takiej rafinady, że ~ • 
skocznią będzie. w to wierzę. powrót do autentycznvch przeży~ H • k 
ludzkich. prostych. zwykłych . których ludzie już nie mają kiedy oraw1an q 
przeżywać, zagubieni w cywilizacyjnym rytmle. I chcą mleć to 
w teatrze. 

- To straszne co pan mówi. Autentyzm teatru z am last • M"eczysławem 
autentyzmu życia? Trudno się zgodzić z tak pesymistyczną wi- I 1 
zją. 

H.: - Teatr powm!en ją czyni ć optym istyczną. Wydobywać 
z ludzi to. oo w nich piękne, dobre, szlachetne. Uświadamiając, Voitem 
że to są właśnie cechy, które wa.rto kultywować. Dotyczy to 
zresztą sztuk! w ogóle. nie tylko teatru. 

V.: - Chodzi mi o to, ie„. Zna pan? - Facet wyprodukowal rozmawiał 
świece bez: knota. Drugi mówi mu - przecież te świece nie 
będą się palić! - Bo to nie są świece do palenia, tylko do han-
dlu„. J 

Ileż takich przedstawień wyprodukowano. A sztuka powinna erz.y 
plonąć„ . 

- Moźe zatem powrót nie tyle do realizmu, eo motna rozu-
mieć na. różne sposoby, Ile raczej do szczerośł'i, uczi:iwoścl. pro• Katarasiński 
stoty? Nie tyle pn:eoiei cbodld o Cormę, ile o treść, Jeśli dobrze 
państwa rozumiem? 

H„ V.: - - Tak dobrze nas pan rozumie. 
- Oboje państwo zgadzają się? 

V.: - M y s i ę zawsze zgadzamy. Jeśli się nie zgadzamy, to ja 
po prostu wychodzę z domu. 

W 
ymfeszały te wszystko rozblórkt, przebljanłe arterii 
komunikacyjnych cią!l'ÓW ciepłowniczych , powstawanie 
kompleksów przemysłowych, a nade wszystko, nie spo­
tykana, tak typowa dla tych czasów ruchliwość ludz­
ka, nieustanna migracja - ze wsi do miast, z jednych 
ośrodków do innych, za. pracą, za karierą, za. wielkim 
uczuciem, w poszukiwaniu czegoś lepszego, co każdy 

w sobie nosi gdzieś pod sercem. Dziś ka.idy nowy dom. przypo­
mina trochę pociąg z miejscówkami, który 7.bliżyć nas ma do 
mniej lub bardziej konkretnego celu. Mieszka.nie, dom jest na. 
tej drodze stacją węzłową, na której najdłużej się zatrzymujemy. 

Jak silne, jak namiętne I instynktowne jest w człowieku dą· 
tenie do posiadania. swego gniazda, kąta, czterech ścian, czy jak 
kto woli - swego miejsca na ziemi, miałam się przekonać w ten 
przedświąteczny dzień grudniowy. Postanowiłam uczynić boha­
terem tej relacji dom Jeszcze nie wiedziałem który - gdzieś na 
skraju ł..odzi, w tętniącym pracą budowlanych zagłębiu. Bo tak 
Już dziś Jest, że człowiek z uafą. depcze budowlanym po pię­
tach. Postanowiłam, że mój dom będzie jednym z tych, które 
dopiero co zaczynają się nagrzewać ciepłem ludzkim, domem 
właśnie zasiedlanym„. 

Na ul. Retkińskiej mój „Trabant" może się Jeszcze trzymać 
§rodkowejl'O pasa wolnego od biota. Brzegi drogi, bo trudno tę 
Jezdnię na.zwać ulicą, toną w gliniastej mazi. Pyta.rn wysokiego 
człowieka w żółtym hełmie i wysokich gumiakach, gdzie w tej 
betonowej dżungli, którą przecinają wyso'kie dźwigi, może być 
dom już „pod klucz". - „Ten co szczytem przylega. do żurawia, 
5-kondygnacyjny, ale samochodem, ani w tych butach pani się 
tam nie przedostanie". 

Budowlani są dobrzy, a.le dziennikarze nie gorsi Za.ezynam 
brnąć. Przyjadę tu za kilka. lat popatrzeć jak będzie. Teraz jest 
krucho. Samochód po betonowych płytach, rzuconych wprost na 
grunt, jedzie Jak po schodach. Wysiadam na. ul, Kusocińskiego 
i skręcam ku świeżo oddanym blokom. Dokładnie cala stopa za­
głębia się w brei. Dobrze, że buty wysokie. Trzeba się zawziąć 
- prze!'irż ci. co !'ie tutaj wprowadzają, będą tak r.iągnąć nie tyl. 
ko we dnie, ale i wieczorem. A latarnie tutaj jeszcze nie świecą, 

kiem. na wie=hu kolorowe ozdoby 
choink()We, więc I tu lokatorzy 
chcą już świętować „na nowym" . 
5-letnia Dorotka stwierdza, że no· 
we duże, wygodne mieszkanie bar· 
dw 'ej się podoba. Pokazuje: „Tu 
będzie mój pokój". ale za chwilę 
dodaje- „Ale lepiej, to jest na 1 
Maja 19, u babci". 

Przez wiele lat państwo Zbroje­
wscy - ona przedszkolanka, on -
pracownik Lódzkich Zakł. Kopii 
Filmowych, mieszkali u rodziców 
ro jest ich pierwsze własne miesz­
kanie. Czekali na nie 6 lat. Chcieli 
uciec od hałaśliwości centrum. Ret· 
klnia teraz jest nieprzytulna - O· 
krężne dojście od tramwajów do 
bloków, brak chodników. ale ' kie· 
dyś m.a być przecież jedną z naj­
piękn i ejszych dzielnic Lodzi. Za to 
mieszkanie jest wygodne. dobrze 
zaplanowane. A zamiary na przy­
szłość? Na razie urządzenie kuchnl 
i przedpokoju, bo inne meble na 
szczęście już są . A Jencze póź­
niej? Po oo tak daleko planować., 
jak to oo jest, daje zadowolenie, 
spełnia oczekiwanie. 

PRZEZ PRZEKORĘ 
d7JWO!lię w kolejnej klatce pod 13. 
Przy sprzątaniu młoda, przystojna 
para. Gdybym szukała kogoś na mo 
del współczesnego małżeństwa, le­
piej bym C'hyba nie mogla trafić. 
Lidia i Mieczysław Murmilo są 
trzy lata po ślubie. Ona kierownik 
stoiska w „Uniwersalu" z dals zy­
mi ambicjami za,wodowymi w han 
dlu, on pracownik fizyczny u „Ku­
n ickiego", ale nie rezygnują.cy z 
planów dalszego ksztakenia i a­
waruu. Ze swoim M-3 wiążą wiele 
planów. Przede wszystkim - ma 
być potomek, odkladaH rodziciel­
stwo przez całe te trzy lata, a póź 
niej wymarzona w.spólna podróż 
zagra.niema. Mlo<lą parę cechuje 
wiel·ka naturalność i wiara w sie­
bie. O<l razu wraz z nimi wierzę, 
że pod trzynastką musi im się po­
sq;częścić. Lubią ludzi i tycie towa­
rzyskie. A co będzie z sąsiadami? 
Ano - „dzień dobry'• I to wszy. 
s tko. Przyjaciół mają dużo, w nie• 
dalek ich osiedlach. W święta 
chrrZJCZą :z n im i swoje „M". Spół­
dzielnia chyba s tan ie na wysokośoi 

(Dalszy ciąg na str. 7) 
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Gdyby czas był 
~ 

S 
łońeii byqo w :u.mlerzchlych 
czasach bardzo pomocne do 
określania nie tylko pór 
dnia, ale również dni, mie­
sięcy i sytuacji astronomi-

cznych. Gdzieś u zarania hristorii 
ludi.kości sterczy ku niebu me n­
h i r czyli monolit w ksztalcie igli­
cy. otoczony kręgiem ułożonym z 
kamieni. Tym przyrządem określa­
no początek lata - 22 czerwca. 
Później zegar słoneczny stal się 

punktem wyjścia nie tylko dla u­
rzędowego i prywatnego mierze­
nia czasu. Rozwinęły się z niego 
bardzo skomplikowane metody po­
miarów astronomicznych. Chociaż 

później zegar słonecimy wstał wy­
party przez inne, bardziej nowo­
czesne przyrządy, zawsze pełnił 

jakąś funkcję pomoaniczą w sto­
sunku do tych nowych i jakby się 
to nie wydawało dziv,,'tle, d7iś je­
szcze służy człowiekowi, a w nie­
których okolicznościach jest nie­
zastąpiony. Używa się go jako 
kompasu w czasie podróźv pad 
biegunem, na pustyniach l w 
miejscach, gdzie zalegają złoża rud 
ferromagnetycz.nych. W takiej ro­
li występował w armii amerykań­
skiej w czasie kampanii w pół­

ll'locnej Afryce. Poza tym służy ja­
ko ozdoba parków. W interesują­

cy sposób wykorzystano zasadę 

zegara słonecznego w Londynie. 
Mianowiaie w pobliżu mostu zwa­
nego London Bridge wznosi się 

pomnik pożaru tego miasta w 
1666 r. Jest t.o wieża w kształcie 
pochodllli tak ustawiona, że jej 
cień w rocznicę i porę wybuchu 
pożaru w.skaz:uje miejsce. gd7.'ie 
•ię zapalił pierwszy sklepik. 

Słońce znakomicie nadawalo 1lę 

do określania p o r y dnia. było 

111at.omiast mniej precyzyjne w 
odmierzaniu o d c i n k ó w czasu. 
Tę rolę lepiej odgrywała klepsy­
dra. Znamy ją pod jej greckim i-

~ -
' 

• pie-
• 

n1ą-

dzem 

Dziś to przynajmniej! Człowiek spojrzy na ze­

garek i już wie, że zostało dwadzieścia minut do 

fajrantu, a więc dzień jakoś przeżył. A trzeba 

było kilkudziesięciu stuleci, zanim doszliśmy do 

umiejętności mierzenia trwonionego czasu z do­

kładnością do kwadransa lub około. I aż strach 

pomyśleć, jak sobie pod tym względem dawali 

radę starożytni Egipcjanie lub Grecy. Ich szczę­

ście, że mieszkali w okolicach, w których o 

„zachmurzenie umiarkowane" trudniej niż u nas 

o ciągły deszcz, „„.gdy twój cień mierzyć będzie 

szesnaście stóp, kochana Bereniko, oczakiwać cię 

będzie twój Amazys w gaju oliwnym". Wiedziono 

spory, czy mierzenie cienia stopami jast dość 

precyzyjne. Sprawę rozstrzygnął noo czas jakiś 

Salmasius, twierdząc, że wprawdzie stopy ludzi 

nie są jednakowej długości, ale zwykle mniejszy 

człowiek ma krótszy cień a jednocześnie mniejszą 

stopę· i wszystko jest w porządku. 

mieniem, c~ mywano jej J)O­

noć w II tysiącleciu przed n.e. na 
wschodzie. W dawnej Grecji na­
zwą tlł określano strumień, który 
część swego biegu odbywał pod 
ziemią. Natomiast w klepsydrze -
czasomierzu w~a wvoływąla 

przez mały Dtwór w. dnie. Pia­
skowe powstały tam, gdzie było 

trudno o wodę - w kra.lach pu­
stynnych. Nazwll tll określa się 

niekiedy drukcrwM!e zawiadomie­
nie o z.gonie. Sta,d się to zapewne 
wzięto, że w symbolice kiasycznej 
różne postaci Smierci - Tanatos 
wyobrażano z klepsydrą w ręku. 

Pokazuje ona uplvw czasu w inny 
sposób niż robi to Z<?~arek. Tęn 

demonstr•1je raczej dro ę w:odacjl 
ku wiecz,ności. Klepsydra uprze­
dza: uważaj! koniec bE•ko. 

(Dal.szy ciąg na str. 6) 

esele z ••• 
Do Lodzi było jut: niedaleko. 

Co nie zna.czy, że lada moment 
można już było ZlWZl\Ó wypa­
trywać peronów Kaliskiego. 
Wprost przeciwnie. Nasz pociąg 
minął właśnie Kutno (odsapną­

wszy tam krzynę za długo), a 
dla wszystkich. którzy kiedykol­
wiek zmierzali tą trasą w stronę 
Lodzi, jasnym Jest, że posuwa­
liśmy się naprzód z wysiłkiem I 
szybkością. przeciętnego cyklis­
ty. 

Co tu ukrywać - było chłod­

no, brudno i wilgotno. 
Gapiłem się na przemian to w 

olemnośó za oknem, to na szarą. 
w mroku ga.zetę I powoli, coraz 
uważniej_ zacząłem słuchać tej 
rozmowy.„ 

Wsey9fllcl.e trzy '"1adły w Kut­
nie i tylko jedna mogla mieć 

więcej niż 25 lat. Zajęty miejsca 
przy drzwiach, przycupnąwszy ci­
cho tylko na parę pierwszych mi­
nut jazdy. Potem rozszczebiotały 

łię o jakichś tam dziewczyńsko-ba­
bskich sprawach, o majstrze, któ­
remu któraś wreszcie przygada, o 
nowych za drogich butach, o świę­
tach, potem o Sylwestrze ... 
Zacząłem słuchać tej rozmowy 

- obudzony z zamyślenia okrzy­
kiem najmłodszej z dziewcząt, u­
branej w jaskrawoczerwony płaszcz 
i takąż włóczkową czapkę, która 
(dziewczyna, a nie czapka) zawo­
łała głośno z pełnym szczerości 

zdziwieniem: 

- Coś ty Zocha głupia? We-
1ele na 50 par? Komu to roz,um 
odjęlo - tobie, twoim starym czy 
też twój przyszły chce swojej ro­
dziinie pokazać w jaką forsę się 

wżel!lJił? Za dużo macie złotówek -
z nieba wam manna leci? Oj. Zoś­
ka, Zośka - zawsze uważałam cię 

za bystrą, a teraz widzę, że już 

przed ślubem przestalaś myśleć ... A 
jak nie, to weź ołówek, posadź sta­
rych przy stole i sobie policzcie ... 
Samo żarcie zimne i gorące na 
100 osób - to ile? A słodkie, a 
torty. a ... Nie przerywaj - ja wiem, 
że wódka to już sprawa pana 
młodego, ale przecież nawet za 
bimber grochem nie zapłaci - prze­
cież ta forsa, którą on na tę go­
rzałę wyda, to w gruncie rzeczy 
I twoja - wasza... Moglibyście za 
to ... Ech. co ej tu mówić - a jesz­
cze ta orkiestra i taksówki i wszy­
stko ... 

Zocha - sympatyczna blondynka 
o zadartym nosku mająca jak 
wyglądało - stanąć wkrótce na ślu ­

bnym kobiercu, bronila się dosyć 

nieśmiało: 

- Wid21isz Elka - niby ma&Z ra­
cję. Ja też tak zresztą myślę, że to 
wariactwo i takie tam niepotrze­
bne wypinanie się. ale co mam po­
wiedzieć. kiedy ojciec z matką u­
parli się, że pokażą teściom. że ich 
syn dziadówki nie bierze. Zresztą 

teściom w to graj - jak nam przed­
stawili listę swoich ~ości. ro ich 
chcą mieć przy weselnym stole, to 

I ojca zatkało. „Ale oo tam - mó­
wi - ,niech mają niech wiedzą". 

„A matka też trzyma jego stronę 

tylko zaczyna zawsze z innej becz­
ki: „Widzisz Zosieńko - wzdycha 
- ślub to dla ciebie, a wesele dla 
nas ... Milo nam będzie z ojcem pa­
trzeć jak się cala nasza rodi.ina I 
rodzina Mariana bawią ... A jak bę­
dą wspom~nać, jak chwalić? 

No i powiedz, dziecko, nie należy 
się to nam? Po co tyle czasu aiu­
lałam, po co ludzie mają nas na 
języki brać, że na córkii wesele 
pies z kulawą nogą, I do pyska nie 
miał co wlożyć ... " 

- Jak tam sobie chce.3e - wyco­
fała się po tych argumentach Elka, 

ale widać, że język ją świerzbił 

mocno, bo jeszcze na koniec doda­
la: „A prezenty też pewnie dosta­
niesz śliczności... Parę kompletów 
bielizny za malej albo za dużej, ze 
trzy serwisy z którymi nie bę­

dz iesz wiedziala co zrobić, parę wa 
zonów i popielniczek. 
Urwała na chwilę - i jakby so­

bie coś w myślach wykalkulowaw­
szy, p0wiedziala z zadowoleniem. 

- Myśmy z Jurkiem i jego ro­
dzicami uzgodnili wszystko już da­
wniej. Slub będzie cichy, wesele -
dla najbliższej rodz.iny i bez żad­
nego tam szychu... PienJądze co by 
w żarcie i w wódkę poszły, będą 

na wkład mieszkaniowy, a prezen­
ty? Cala rodzina już wie, że zbie 
ramy na meble. więc zrobią wszy­
scy zrzutkę i po kłopocie - no 
nie? 

Ale Zosia, której kłopotów n.ie 
ubyło razem z tą przemową, sie­
dz'.ala nieco przygnębiona, kto wie 
- może owe przejedzone i przepi­
te zlotówki licząc. Więc Ela pochy­
liła się do siedzącej naprzeciw I 
milczącej dotąd, trzeciej dziewczy­
ny dopominając się o jej udział w 
rozmowie: 

- No Janka a co ty na to 
wszystko? Przecie ty już prawie 
pięć lat temu przysięgałaś - jakie 
mialaś wesele? Dla siebie czy dla 
rodziny robione? 

- Nijakie. 
Janka nie miala wyratnie ocno­

ty do roztnO\\·~·. ale Ela. a wkrótce 
i Zosia jęły ją przypierać do mu­
ru1 
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Wy1pa S1plrft.o-8anło wchodzi w 1ldad archipelagu Nowych 
Hebrydów na Pacyfiku. Przez długie lata nie zwracała uwagi 
władz kolonialnych: dopiero w latach 1944-45, gdy narodził 

się tam nowy, osobliwy kult religijny. Mianowicie, niejaki 
Tsek, założyciel kultu, rzucił następujące wezwanie: kazał kra­
jowcom niszczyć wszystkie przedmioty otrzymane od Europej­
czyków, oraz wuystkle narzędzia. Polecał spalić domy I wYbU­
dować " każdej wsi dwie szopy, Jedną dla mężczyzn drugĄ 

dla kolrlet. l\lllłteństwom zabronił żyć wspólnie; wprowadził 

wspólną kuchnię; ukazał pracy I polecił wybić wszystkie 
zwierzęja domowe. 

Tsek obalił takte liczne dotychczMowe tabu: np. zakaz mal· 
:l:eństw wewnĄtrz grupy totemicznej, obowiązek zakupywania 
tony, obowiązek tTZebania zmarłych w ich domach. Mężczyz­

nom I kobietom nakazał chodzi6 całkowicie nago oraz pozby4 
się wszelkich ozdób. Co Jednak najbardziej sensacyjne: zapo­
wiadał rychłe z.Jawienie się... Amerykanów. Skoro tylko cl 
przybędą. wszyscy adepci nowego kultu otrzyma.ją niezmierne 
ilości pożywienia: przcstanl\ umierać, będl\ tyć wiecznie. 

o kilku latach wyspa zmieniła się nie do narzędzi, pożywienia symbolizuje koniec dotych• 
czasowego świata. Taki jest religijny sens wyda~ 
rzeń w Espirito-Sainto i gdzie indziej. P 

poznania. Zwłaszcza w głębi lądu kult 
był niezmiernie potężny. Powstał nowy 
język obrzędowy, zwany „maman" no­
we p0działy religijne, które zastąpiły 

dawne, szczepowe. Chrześcijaństwo, sze­
rzO'ne przez m isjonarzy, cofnęło się gwal-

itownle. Ruch Tseka po pewnym ci.asie zaczął jed­
nak podupadać: zubożenie wyspy, wspólność ko­
biet zalecona przez Tseka, dały się krajowcom 
we znaki. Po dziesięciu Latach wszystko wróciło 

do poprzedniego stanu. 

Ten „nudyzm eschatologiczny" (jak go okre~­

lili - trochę żartobliwie - etnologowie), zasługu­
je na baczną uwagę. Przede wszystkim dlatego, 
że wypadki na Espirito-Santo nie były odosob­
nione. Wchodzą one w skład osobliwych zjawisk 
religijnych, które nazwano „cargo-cult", to znaczy 
- kultem statków. Kult ten wybucha sporadycz­
nie - to tu, to tam - na wyspach Oceanii jut 
od p0czątków tego wieku. 

Oczywiście zjawiska te, niezrozumiale dla bia-o 
łych, budziły ich gniew I pogardę (całkowici• 

nieslus2lflą, poniewaz systemy religijne Melan~ 
warunkują calą tamtejszą kulturę). Tak np. rytu­
alna bezczynność, w jaką okresowo popadają tu• 
bylcy, doprowadziła Europejczyków do białej to. 
rączki. Orgie seksualne wielu przypisywało ,,z„ 
psuciu" krajowców: w i~tocie miały one symboli„ 
zować powrót do stanu niewinności zwierząt, przy~ 
woływać raj. 

Ciekawe nieporozumienia obserwowali równie! 
misjonarze. Mianowicie tubylcy bardzo łatwo 

przyjmowali takie dogmaty chrześcijaństwa, jalt 
111adejście królestwa niebieskiego zmartwychwsta­

, nie umarłych i sąd ostateczny. Godzili je bowie1n 

Aby go dobrze zrozumieć, trzeb& robi• zdać 

sprawę z cech wierzeń religijnych Melanezji. 
Krajowcy żyją tam w przekonaniu lt świat ginie 
l odradza się periodycznie na nowo; świadczą Q 

tym święta Nowego Roku, kiędy to - po okresie 
be~zynnoścl i złożeniu ofiar - wielkie orgie zwia­
stują rozpoczęcie nowego cyklu. Otóż „kult stat­
ków" jest uwspółcześnioną odmianą tych wierzeń, 
jak gdyby „herezją" w łonie religii melanezyj­
skich. 

latwo z wierzeniami które Wpajano im od dzie ... 
ciństwa. Dlatego w Oceanii powstawały nieru 
kulty mieszane; elementy chrześcijańskie łączyły 

się ze starymi wierzeniami. Byty one jednak na 
ogól wyrazem rozczarowania do chrześcijaństw~ 

a raczej - do postępowania chrześcijan, pasto• 
r&w i misjonarzy, tubylcy spodziewali Lę bo• 
wiem, że ci przygotują ich do rychłego końca 

I odnowienia świata. Tymczasem biali nie zacho­
wywali się bynajmniej tak, jak by sądzili, że 1ąlł 

ostateczny jest blisko! 

Najbardziej zdumiewając!\ historii\ je!ł tprawa 
słynnego proroka Yali na Nowej Gwinei. Stwo­
rzył on ruch religijny oparty również na ocz:e. 
kiwaniu końca świata i zaczerpnął sporo z chrze­
ścijaństwa. W 1947 roku we:r;wano go do stolicy 
wyspy, Port-Moresby na rozmowę z urzędnikamJ 

lrolonialnymi. Yali zrozumiał wtetly. że biali nie 
czekają wcale na poja·wienie się cudownych sta.t­
ków. Co więcej, znajomy tubylec pokazał mu 
książkę o ewolucji, mówiąc w tajemnicy, że Euro• 
pejczycy naprawdę wierzą. że pochodzą od malpy, 
a chrześcijaństwo głoszą tylko dla niepowaki. 

Tubylcy zauważyli mianowicie, te biali otn:y­
mują - na statkach tysiące przedmiotów których 
sami nie wyrabiają. Skąd mogą je dostawać? Od­
powiedź nasunęła się łatwo: przysyłają je bia­
łym duchy przodków, z mitycznej Ameryki. Prze­
konanie to miało dwie odmiany: niektóre plemio­
na, z.wtaszcza prymitywne. wierzyły. że b iali to 
właśnie ich przodkowie. Dlatego żołnierze i lot­
nicy amerykańscy, zabłąkani w dżunglach podczas 
ostatniej wojny, bywali przyjmowani niczym bo­
gowie. Inne znów ludy doszły do wniosku, że 

statki z jedzeniem i towarami, wysyłane przez 
przodków są przeznaczone dla Melanezyjczyków, 
ale - przejmowane są w drodze przez białych, 

„Cargo-cult" przybierał wtedy charakter wybitnie 
antykolonialny i antychrześcijański. 

Trzeba sobie bowiem zdać sprawę, te wienzenia 
Oceanii stoją pod znakiem oczekiwania na ko­
niec świata i na powstanie raju na ziemi. Przy­
bycie statktów z darami przodków, ma ten raj 
zapoczątkować. odtąd będzie w bród pożywienia, 

ludzie przestaną pracować i umierać. Upadną 

wszelkie tabu - a przede wszystkim najsilniej­
sze, a więc zakazy seksualne. Niszczenie domostw, 

Yali był wstrząśnięty: Europejczycy sądzi\, te 
pochodzą od zwierząt! A więc w głębi duch.a wie• 
rzą w to :;amo co głosi tradycyjna religia Mela• 
nezji, mianowicie, że ludzie są potomkami zwie• 
rząt totemicznych! Nieszczęsny Yali poczuł si• 
oszukany; stal się zaciekle antychrześcijański I za­
czął głosić powrót do „ortodoksji" melanezyjskiej. 
Wolał pochodzić od jednego ze znajomych mu od 
dzieciństwa zwierząt swego totemu, niż od za~ad­
kowej małpy, żyjacej przed tysiącami lat, d_:ile• 
ko od rodzinnej wyspy... · (P) 

•) Eschatologia - wiedza o rzeczach ostatecs• 
nych, np. końcu świata. 

zemsty eee 
-No nie wygłupiaj 1lę. Nie mia­

łaś nas, to nie masz się co przej­
mować, żeś nas nie i.a.prosiła. Opo­
wiedz - dulczyla Elka - może to 
11ię Zośce na ooś przyda ..• 

- Wątoię - skrzywiła się Jan- . 
ka, ale w końcu zaczęła: Wesele 
miałam mieć hu=e. Też pe-wnie 
na jakieś sto albo i więcej osób ... 
I to nie byle gdzie, bo w zamku -
no wiecie - tym niedawno wyre­
montowanym w ... 

- Coś ty!? W i.am.ku - przerwa-
1.a z chichotem Elka - to frajda! 

- Ja też tak myślałam chociaż 

żal mi było tych kilkudziiesięciu 

tysięcy złotych, które miały na to 
pój ść. Ale ojciec się uparł, a mat­
ka milczała i nie chciała się mie­
szać do niczego. Dopiero Później 

dowiedziałam się dlaczego to wese­
le musiało być ta k ie.. . Bo mama 
i ojciec mieli ciche ... P rzed ślubem 
umarł mamy ojciec. więc wspólnie 
- wdowa i oboje narzeczeni - za­
decydowali, te przyjęcie weselne 
będzie skromnJutkie - dla najbli­
ższych i świadków. No i tego cala 
rod7'i.na, tak z mamy jak i z ojca 
strony, nie mogla darować. Wypo­
minali to potem przy każdych 

imieninach, albo jak się zeszli cza­
sem w święta ... Wszystko niby żar­
tem, ale czuło się tę żółć pod spo­
dem i raz ojciec - jak sobie kie­
dyś podpił, to przysiągł przy świad 
kach, że za to swojej córce wypra­
wi wesele za sto tysięcy i to takie, 
że wszyscy w rodzinie będą je la­
tami wspominać i najedzą się i 
ubawią jak nigdy ... 

Toteż jak przyszło wreszcie oo 
do czego ta ja z Leszkiem nie mie­
l iśmy nic do powiedzenia. Ojciec 
oświadczył, że płaci I załatwia 

wszystko. 
Po ślubie pojechaliśmy taksów­

kami do tego zamku na wesele. 
Część rodziny to nawet na ślubie 

nie była. tylko zajechala od razu 
wcześniej do stołu ... Jak było? No 
tak jak miało być. Matka potem 
mówiła. że w sumie 113 osób - ja 
tRm nie liczyłam. Patrzyłam tylko 
na te stoły zasta wionc. przy.,trojo­
ne elegancko, na te wódki, konia-

li!, szampany, na tych kelnerów ..• 
- No i oo, no i co dalej? - 10-

r~CZJkowała się Elka. 
- No i ojciec nalał .obie w kie­

liszek wódki, więc kelnerzy też sill 
za.raz rzucili do nalewanda innym 
orkiestra zagrała, ale krótko, bo 
ojciec zadzwonił widelcem w tale­
rzyk i zawołał: „Zdrowie młodej 

pary!" Zdrowie! Zdrowie! zaczęli 

wtedy wołać wszyscy i też wypili 
i usiedli zadowoleni do jedzenia. 
Ale nikt - ani ja, ani nawet ma­
ma - nie przeczuwał co się miało 

stać za chwilę. Ojciec wstał bo­
wiem nagle - ledwie goście widel­
ce w szynkę wbili, rąbnął kielisz­
kiem o stól i kiedy zapadła cisza 
jak makiem zasiał powiedział: 

„Obiecałem wam kiedyś wesele 
I że zaproszę was wszystkich, że 

najecie się i ubawicie jak nigdy. 
No to· - jak widzicie - slowa do­
trzymalem. Możecie się teraz na­
jeść. napchać do syta - za w:szy_ 
stkie czasy I za tamto moje „chu­
de" wesele. A potem, jak już bę­
d21iecie mieli dość - wynocha - i 
żebym was więcej w moim domu 
n.ie widział..." 

-:Boże mój, co się wtedy przy 
tym stole działo. Pijanych nie było, 
bo wszystko się dopiero zaczynało, 
a.le za to jak bluźnili... Wstawali 
od tych półmisków i talerzy i blu­
:iJnili, wygadywali, że aż strach by 
Io słuchać, albo też nic nie mówiąc 
wściekli i czerwoni na twarzach 
wychodzili. A ojciec siedział za 
stołem, śmiał się aż mu z tego 
śmiechu łzy po twarzy leciały, a 
niektórzy kelnerzy śmiali się rów­
nież... Tylko ja się nie śmialam i 
Leszek i jego rodzice... No więc 

takie miałam wesele - z r. em­
s ty ... 

- Zaraz. poczekaj - wolala Elka 
a jedzenie? A oo z tą wódką? 

Ale już był Zgierz i wszystkie 
trzy zerwały się do wyjścia, zbie­
rały "' ooplochu swoje siatki i tor­
by... Ależ zmokną - pomyślałem 

patrząc na zalany deszczem peron. 
A ~,·krótce sam uciekałem z Kalis­
kiego w rzęsistej ulewie ... 

ZDZISLA W SZCZEPANIAK 
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ROKU „MAMUTY" Z „El TY" 

Wyróżnienie TZŁ 

- ~· pan ~ noc 1y1rwe­
.sillr<>wą? - pytam mist·rZ& :i Wy_ 
działu Montażu Transformatorów 
"Elty'', •Stanisława. Dan:l'cha. 

- Może się zdarzyć, że„. w 
pracy. - Odpowiada. Jesteśmy wła 
śnie w fabrycznej Stacji Prób, do­
kąd kiillta dni temu wprowadwno 
największy z dotychczas wyprodu­
kowanych w „Elc:e" transformato­
rów, kolos o wadze ok. 3~0 ton, 
o mocy 250 MVA/400 KV /110 KV. 
Brygada Danycha (od lewej na 
ro jęciu: Stefan Kacprzak, Leszek 
Kominiarczyk. Maria Niecbielak, 
Stefan Danych, Krystyna Bla~hut, 
Stefan Królikowski, Czesław Ko­
cimski, Mieczysław Perlański, Wło­
dzimierz Kaczmarek I Ryszard 
Pietrzak) zmontowała w mijająeym 
roku 17 takich wielkich transfor­
matorów o mocy ponad 100 l\IVA. 
Dyrektor .. Eltv" mgr Włodzimierz 
Niczyporuk ooinforrnowal nas, że 
3 tak:e urzadzenia dostarcmno .Ju­
goo;lawii. a 2 poszły do Indii (przez 
Hamburg dokąd dotarły k~leją, bo 
krajowe porty nie dysponują od­
l>OWiednimi dżwi~ami). 

„St&'a" wEl.ta" - wezakte wybu­
dowana ledwie kilkanaście .laJt te­
mu - niemal do.!łownie pęka w 
szmach. W niektórych dział.ach trze 
ba było przejść na. pracę trzyzmia­
nową, by wykorzystać lepiej uni­
kaLne maszyny i urządzenia. Nowy 
system zarządzania wyzwolił ini­
cjatywę załogi, spowodował wzrost 
wydajności pracy. Wiele też uczy­
niono dla !>Oprawy warunków so­
cjalnych: poprawiono lub zainstalo­
wano, gdzie nie było, wentylację, 
urządrono sale śniadaniowe, odda­
no do użytku stolówkę W)"daijącii 
800 obiadów„. 

Fabryka rozwija produkcję bac­
dzo dynamiczmie. Pytam mistrza 
Danycha o dzieCl!. Córka jest u­
cze•nnicą liceum, syn - absolwent 
Technikum Energetycmiego 
pracuje w „Elcie" w Stacji Prób; 
O. tam właśnie, w pomieszczeniach 
za tym wielk:m transformatorem ... 
Ojciec przepracował w tym fachu 
28 lat. Syn idzie w jego ślady. u­
macniają się w Lodzi tradycje 
przemysłu wymagającego najwyż­
szych kwalifikacji„. 

J. POTĘGA 
Fot.: Andrzej W ach 

fD:Tu.HT.»:Y.H'r.H'H»>YHYuu.r.HYH»'.DT.HY.HT.ffHHY1 

~ Posiedzenie Egzekutywy KW PZPR ~ 
§ § 
~ • Program porzadkowania wo- ~ 
~ iewództwa • Ocena wvników ~ 
~ spoleczno-orodukcvinvch ~ 
§ Na wczorajszym ~1e<lz.eniu Egzekutywa K\V dokonała oceny § 
~ obchodów 30-lecia PRL w woj. lód.z.kim. Stwierdzono, iż rok ~ § bieżący był okresem szczególnego na.silenia aktywności społe- ~~" 
~ cz.no-produkcyjnej mies:zikańców ziemi łódzkiej, co znalazło swól " § wyraz w liczn)•ch zobowiązaniach i czynach. ~ 
~ Następnie członkowie Egez:kutywy przyjęli informację o wy- ~ 
\.'\ lronaniu programu porządkowania województwa łódzkiego. War- ~ 
§§~ to przypomnieć, że program tegoroczny przewidywał rozebrwie §~~ 
~ 7 tys. ruder, wymianę !>Okryć dachowych na ponad 15 tys. bu- ~ 

dynkach, wybudowanie 591 przystanków i urządzenie 35 parkin­
gów. Zadania te we wszystkich pozycjach \V)"konano z nad-

~ wyżką. W nadchodzącym roku przewiduje się m. in. wybu- ~ 

§ ~f:~~;~ ~bspa~r~~~i~Y;n{r~i!dtl,~ g:~~J1:~Żnb;ci~wę aoo przy- ~ 
§ . ~ 
~ W godzinach popo.łudni<>wych odbylo się w Bratoszewicach ~ 
~ s·potkanie Egzekutywy z I sekretarzem KPiM, z naczelnikami ~ 
~ powiatów i miast wydzielonych. kierownikami wydziałów KW ~ 
~ i dyrektorami wydziałów Urzędu Wojewódzkiego. ~ § W czasie spotkania dokonano oceny wyników społeczno-pro- ~ 
~ dukcyjnych m inionego roku i omówiono zadania roku nad.cho- ;;S 
~ dzą,cego. (e) ~ 

~H.D/7.D/7./H"./H"./H"~./H"~~/~ 
Pra.wie 5 tys. placówek kul- dy Ministerstwa Kultury 

tura.Ino-oświatowych różnego Sztuki - a wśród nich Teatr 
t~·pu wzięło udział w wielkiej Ziemi Lódzkiej. Pozostałe to, 
akcji „Teatr 7ł", która stanowi dwie warszawskie sceny 

65 proc. rocznej produke,ji „El­
ty". która osiągnęła w br. wart<>ść 
2 miliardów 355 mln zł i jest więk_ 
sza od ubieglorocmej o 13.7 proc., 
stanowią właśnie transto.rmatory. 
Plan roku przyszłego będzie o 
12.5 proc. większy od te~oroc2lnego. 
Złoży -się nań m. in. 20 „mamu­
tów". (z których zn{)WU 5 na eks­
port). Wszystkie wielkie krajNve 
elektrownie. szeroko znane: Ko­
zienice. Dolna Odra„. wyposażono 
w „lódzk;e transformatorv". Poza 
tym wytwarzane są tu (obok apa­
raturv trakcvinei i dźw i a-owej) pro 

Z szybkością 9 O km na godzinę szalał wicher nad Łodzią 
jeszcze jetlna znakomitą formę Teatr Adekwatny i Teatr Ocho-
upowszechniania iZluki teatra!- ty, Teatr Wybrzeże z Gdańska, I 
nej. Teatr l'iowy z Zabrza i Teatr 
Wśród nich znalazły się rów. Dramatyczny ze Szczecino . · 

nież teatry za.wodowe, z k.lóryrh 1\1. 
6 otrzymało równorzędne nagro-

.._ __ _.. __________________________ __ 

-
---------------------------------, stown iki. i \vlaśnie trw;ija przygo_ \{)wania do oorljęcia ic-h orodukc.li 

dla wznosronej na Sląsku huty 
, 1l{ato\V·ice''. 

+ Uwięzieni we własnym domu 
+ Zerwane dachy i przewody 

elektryczne Dzieci - dzieciom 

Ostatnia lista ofiarodawców 
1. Kaz.ielew1cz, które dostarczyły do 
redakcji książki, odz;eż. Odzież i 
książki otrzymaliśmy ze Sz.koly nr 
17 \kl. Vla). Paczki przyn.osly: . B. 
Lefik i 1\1, Gajda pod opieka 
F. Lefjk, Odzież przekazało Kolo 
POK Lic. Ekonomicmego nr i 
(Ks!ęży Młyn 13). Dostarczyły ją: 
1\1. Polus i A. Goliil.ska. A. Nowa. 
ko.wska zorganizowała zbiórkę w 
klasie zuchowej lllb SZJk. nr 10 
(Przybyszewskiego 15). Pod opieką 
B Sukieunilt i K, Jankowskiej pa­
cŻkl przynieśli: B. Sukieimik, K. 
Ka<rma7lyu, M. )Vlajehrzak, 1\1. Du­
raj. A. JanJt<>Wska, D. Kosowski, 
J, Cygan. 

Drużyin3 llarcerrsk& rze S:rikoly nr 
111 zebrała Wiele darow, które pat'­
kazali: H. I D. Peraj, E, Cudak, 
::u. KędLJk()Wfika, A, Litawczyk, E. 
Kijo, J. Kubiak, E, Urbanczyk. 111. 
BugaJna, D. i\larcinek, M. Paleno. 
Szkolne K-010 PCK Technikum Wló· 
kien11iezego nr 3 (Naruszewicza 35l 
przekazało dary. A. Walasek i l\l. 
Krystjanik w imieruu LDH nr 18 
przy S:t.kole nr 81 przyniosly za­
lla wki i odzież. T. Pietras i &, 
Garnczarek ze Szkoly nr 111 (Ja­
:racza 44) pod opieką M, Trzeciak i 
D, Skowronskiej dostarczyli odzie~ 
! zabawki. W sikole nr 121 (Próch­
n ilta 42) zbiórkę zorE(an\zc;wala opie­
kunka samorządu K. Kaczmarczyk, 
C•ę>ć darów została ofiarowana A olo nazwiska ofiarodawców ln­
najbardziej potrzebującym dzieciom dywidua.Jnycl1: A. h.opczyn,>ka (Bra­
szkolnym a resztę przekazali nam: tYslawska 5a), S. Krysiń6.ka (R-Oose­
A. Sobczak, A. Slota, E, Jasiek. velta 16), A. Królicki (FornalSkiej 
X. Warczyk, E. Bzdęga. Odzież ! Hb), K, Jeżak (Tatrzańska 43), A. 
zabawki z samorządu szkolne<:o i Zajerkoff (Kasprzaka 23), J. lrysz 
6zczepu Harcerskiego przy Szkole (Cl1elm01\skiego 25), 1\1. Wasilewski 
11r 47 (Żubardzka 2G) dostarczyli: (Uniwersyte<:ka 50), W. Ulaww~.<1 
L. Szymczal<, R. Fice, .J. Chal>el· (Kopernika 26), l\1. Tym ( arutowl­
&ki, A. Piotrowski. Samochodem cza 4), P, i W. Witko.\\·scy, B, 
przyw;ózl paczki i\Y. Staju da ze To1aczyk (Włókiennicza 18). B, Szu­
Szkoly Podst. ur l~O, gdzie zbiórkę dzi1-.ska (lnowroclawska 14), 1\1, i K. 
zorganizowała kl. va pod opieka Włodars1<,ie (Gagarina 33), ·T. Szy. 
·J>, B. Piaseckiej. Towarzyszyla mlo- mafusk.i (G-0.ańska 65), i\'!, Popie­
dzież: G. Stajuda, J, Mierzejewska, luch (Kopern ika 18). M. Mieczkow­
A, Imiołek, o. Dobija, P. Swid<l· sl<a (Wróblewskiego 5!ki), P. Pre­
rek,, z. Gerstenkorn - opiekunka dJlicb (Bankowa 16}, P, Pawlaczyk 
Kola PCK przy Technikum Przem. (Tuwima 75), B. Zangteleir (żwirki 
Spożywczego nr l (Prau sa 4) pa- 10), T. Sidewiicz (Piękna 51), A. 
tronowała zbiórce i przeka:ta!a Owczacrczyk (Lniana 17), J, Kazik 
wraz z dziećmi: R, Warczak, E. (Buczka 16) , A. Zander (Karpia 38), 
l\la~cinial<, E, Ma!iszews.ka, J. A. Kostrzewski (Narutowicza 93b). 
Sz.czerbiak, w. Tylki, J. Grzegor- Od początku akcji uczestniczą w 
myk _ odzież i zabawki. W Jmie- niej ćo rok l również o~atnio :· G. 
nitt samorządu Szkoty nr 179 (Ka- Anclrzej Butat:ewicz (Brzeźna 16), 
dłubka 33) delegacja: O. Dusza, J. Krzy1Szto.f Wo-J.alt (Tagore 5a). ::1-Ia­
Woi'<falski t s. .Styczyil.slia, pod c_ieJ Szczęs11~w 1cz (Ogrod:owa ;s),. Go­
o pieką J. Maleckiej przekazala w:e- s1a Walerow1cz (Rogozmskieop .6) a 
le darów. w Centralnym Laborato- po raz ósmy K. Kr.alkow1al< (P:etru­
rium Technicznych Wyrobów Włó- I sińskiego 24)_, G. Btemacl<~ przeka- , 
kieinniczych (Sklod·nw•'<iej 3) zbiór· zala odzież: .1 .200 z!. ~ezim1!'n.me z.10.­
ke zo rganizowały u. Borkowska 1 żono 2 sza!1k1, kslązkl I zabav;k1. 

Wszystkim dziękujemy, (kas) 

„Elfa" jest już jednak za mala. 
Kłopoty :i transportem (w kraju 
jest tylko jeden wagon typu 603Z, 
przy&tos()IWany do przewoz:u naj­
większych transformatorów) powo­
dują, że fabryk.a 31 grudnia sko1'1-
czy realizację planu rocznego, p.ro­
dukcja wstała przez energetykę 
kupiona. a trnn<formatory stoją w 
frn!ach , bo nie ma ich czym wy_ 
wieźć.„ . 

Planuje się rozbudowę. W na­
stępnej 5-latee ·wybudowana będzie, 
na terenie dziś przez fabrykę zaj­
mowanvm. wytwórnia tran~forma ­
torów małych. o mocy do 10 MVA, 
w innym rejonie Lodzi - fabryka 
transformatorów wielkir'h mocy, 
zaś w „sta,rych" halaeh ,.E1tv" wy_ 
twarzać się będzie transformalM"Y 
średnie o mocy od 10 do 100 MVA. 

W n!ed:zi~ę wieczorem malo tuto 
z lod:z.ian decydowal ~ię na wyj­
ście z domu. Począwszy już od 
godz. 18 zaczął wzmagać się i tak 
już silny wiatr, przemieniając s i-: 
szybko w wichurę. Niestety nie 
obeszło się bez tragicznego w skut­
kach wypadku. Kilka minut IX> 
godz. 20 oczekującego przy skirzy_ 
żowaniu ulic Strykowskiej i Okól­
nej na autobus mieszkańca po­
wiatu brzezińskiego Jana M. przy_ 
waliła wiata. Mężczyzna poniósł 
i;mierć. Sz:vbko~ć wiatru dor-hodz:i­
ła wtedy \V porywach do 90 km na 
godzinę. 

Pierwsze zgłoszenie do Lódzlt!ej 

Szczyt powodzenia: 

fryzjer w Sylwestra 
U łódzkich ~ryzjerów zmobilirow.ąno wszy bkle 

siły. żeby zaspokoić 1>0wszechną pokzebę podkire­
ślenia lub poprawienia urody na tę jedyną w roku, 
nad2lWyc:z.ajną i najpiękniejszą noc sylwestrową. 
Pa.rują głowy w kolejce między myciem a cz.asa­
niem, wyją suszarki, dźw ięczą telefony: - Pani 
Lod.ziu, 2:lota moja, czy mogę przyjść do pani u 
dwie godziny?„. 

Oczywiście, czekamy l!:WYkle do <>StatrJej chrwill, 
teby potem wyglądać maksymalnie świeżo, ale 
niektóre z nas skorzystały już z okazji i uczesały 
s:ę w niedzielę. Wczoraj fryzjerzy pracowali, jak 
zwykle. dziś p.racują o godzinę dłużej. Ciekawe 
czy slairczy miejsca i czasu dla wszystkich. 

Wierzymy, że starczy i życzymy wspanialej za­
bawy! 

F<>t. : A. W aclt 

Kormendy Straty Potamej ~­
nęl.o o godz. 20.15. N a ul. Baillko­
wej zwalone drzewo zatarasowało 
jeronię. Krótko potem strażacy mu 
s·ieli zabezpieczać zerwaną blachę 
z dachu budynku przy ul. Lanowej 
28. Takich wypadków, jak ten o­
sta.tni zanotowano bardzo wiele. Do 
najpoważniejszego do.szlo przy ul. 
Tuszyńskiej 23. Zerwany przez: wi­
churę dach &padając zablokował 
drzwi wyjściowe. Dopiero po inter. 
wencji strażaków, mieszkańcy mo­
!l'li opuścić zagrożony budynek. Po 
raz ostatni strażacy p~piesa:y1i na 
pomoc o godz:. 1.18. N a ul. Lu.ka­
si ńsk! ego 4, zerwanych zostało z 
budynku aż 500 m kw. dachu. W 

sumie tej nocy łódzcy strażacy in• 
terweniowali aż 28 razy. 

Do usuwania skutków wichw:y 
jedne.i z największych, jaka w o. 
statnich kilku latach nawiedziła 
Lódź. skierowane zostały także 
wszystkie brygady pogotowia ene~-­
getycznego. Zgłoszenia od miesz­
kańców naszego miasta uskarżają­
cych. się na brak dopływu prądu 
przyimowane były r6wnież przez 
cały wczorajszy dzień. 

Cięilkie ehwile przeżywail.i rów­
nież w nocy z 29 na 30 grudni.a 
mieszkańcy województwa lód7Jkie­
go. I tu bowiem wichura wyrz'ldZo\­
la poważne szkody. M. in. w Stru­
ży pow. łódzki przewróciła się sto_ 
dola, zaś zerwany dach niesiony 
wiatrem spa.dl kilkanaście metrów 
dalej na drogę. W Radomsku przy 
ul. Armii Ludowej 63, zJa.mane dne 
wo przewrócilo się na budynek. Na 
szczęscie obyło się bez poważniej­
szych strat. Jak n.as pinforrnowal 
z-ca glównego inżyniera d/s ruchu 
Zakładu Energetycl'lflego Lódź-Wo­
iewództwo M. Kuna, najbardziej 
ucierpialy powiaty sieradzki, kut­
nowski, łowlcki. Na terenie zaś ca­
łego województwa zerwanych zos­
tało 60 linii średniego napięcia. 
Brygadom pogotowia energetyczne_ 
go pospieszyly z pomocą zakłady 
pracy oferując swój transport. W 
wielu wypadkach likwidacja nie­
których uszkodzeń odbywać się b~ 
dzi.e jeszcze dzisiaj. (jcl 

Potrójna uroczystość 
W U.rzędzie Stanu Cywilnego na. 

Widzewie jednego dnia spotkały 
się z uroczystej oltaz.ji trzy po-­
kolenia. Na ślubnym kobiercu sta­
nęła Anna Szymczak, by połączyć 
swój loo :r; losem Mirosława Gło. 
wackiego, jednocześnie jej rodzice 
Helena i Marian Szymczakowie ob­
chodzili 25-lecie pożycia małżeń­
skiego, a dziadkowie - Bronisława 
i Adam Rabendowie - złote gody. 
W niemvyklej uroczystości wzięli 
udział przedstawiciele władz dziel­
nicy. Najstarsze.i parze wręczooo 
medal „Za dlugoletnie pożycie rnal­
żeńskie", a Średniej - dyplom ho­
norowy • 
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Wywalczyćawansdoekstraklasy Wybieramy najlepszych Wysokie loka~ polsk::h futbolistów 

- celem bokserów Gwardii · · „Złota piłka dla Cruyffa 
w czule oeta.tnJ.ej konłeten cjt w PZB J>O'więconej _,,ie tetro­

r<>c:znego sezonu 1 zadallliom przyszt.oroc2mym (łącznie z Jak naj­
lepszym przygot<>wanlem się do czerwcowych J\1E w Katowicach) 
dokonamo równie1. losowania drutyn uczestniciących w r~­
rryWkach I l Il 1111 bokser skleJ. 

KUPO N PLE8 ISWT u Q D~1 c::~~~e !i>1::&J'~~~s~i ·~~~; ~~~i~ ~gl~~~e~~tę~uj~%a~ g;~: 10 "14 W • • fc • • 'li 19 doroczną klasyfikacje najlepszych yU. Zdobywcą tego trofeum Cruyff 
·' Ha .~ HIJ/,1. ~5}'1(.. ! 1111/P,t~~Jf. ar111ę;s111c. , ~~~~f::Ca ~~y~uj~ur~~:~ią pk~~;~ ~~!j)u~ wkr?~ta~~z~~~~wi ;~~3~JÓW X 
.9ll. o.,,,~. iQWCi.f)I'( t"fidzJ J JYO). Jdzhf..'1:10 . . JY,197. 41.' Zdobywcą jej, został Już po raz w tej klasyfikacji wysokie iokaty r /' 7' zajęli polscy piłkarze. K. Deyna 

A eto co na ten oeta.tllol temat ~ wtyc:zn.I.a PI'ZY'llzlego ~ llJ>Ot.. 
powled'Ział nam uczestniczl\CY w kon- kaniem z S<>kolem (Pila) zainaiugu-
ferencjl przedstawiciel lódzldej rują pięściarze Gwardii m!.strzoow-

. Gwa.rdii kpt. W. Swiętoslaiwskl: skie rozgrywki. W tydzień pó:t.niej •• a. (. 

- znaleźlismy s ię w IV grupie (2.II. 1975 r.) wyjadą na meo:t do 
drugiej ligi wraz z: szmnbletkami l!llbląga. W pozostałych meczach 
(By tom), Górnikiem (Radlin), Soko- spotkają s ię: 2.IIl. - z Górnikiem 
Iem (Pila), startem (Elbląg) 1 POio- Radlin w Lodzi. 6.IV. z Szombierka­
nią (Warszawa) . A więc wylosowa- mi również w Lodzi, 13.IV. :r. Polo­
liśmy nie najgorzej. Przy pełnej mo- nią (Warszawa). 

··"·-·--------.... !'""--------..... --------------"""!'·~·-· ... .;.;.. .... .;.... 
bilizacjl ze strony wszystkich plę- - W Jakim •kładzie wy•tęp<>wal! 
śclarzy powinniśmy nareszcie sku- będzie drużyna. Gwarou w drug-ol1-
teC1Jll\e walczyć o awans do I ligi. gowych rozgrywkach? 
Przemawia za tym i dość korzystny - Trener St. Ambl'Ol.lewicz =~ 
d.la na! „rozkład jazdy" drugoli.go- nie odmlodzll zespól. W ct:ruźynie 
wyeh p0jedynków. z.naleźli sie m. in.: bracia Urbańscy. 

., 
l 
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.. .. 

.· ... • 
Przed wyjazdem 

Pleleslak. Borkowski, Jóźwiak, Kró­
lak. Cichosz. Olejnik, Jończyk, Pa· 
slewicz. Kanla. Sasin, Sulżycld, 

- Jak przebiega~ będą przyg-0to­
wanla do występów H·llgowycb? 

Zmieniony zootal nie<:o program do N owego Targu sz-koleniowy. Zamiast planowaneg<1 

. .fo. . ,: .. _.:··:·.' ;::;}„ .> 
. : IMIE, l. NAZWISKQ. ~t.OSVJĄ-CE~~; ... ) •. ::.' .~\~: : 
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Hokejowa spartakiada 1973 r. %Or­
ganizowana zootanle w !Nowym _Tar­
l(U w dniach 12-16 lutego. W finale 
11tanować bedzie osiem drużyn wy­
l<mionych 'Po rozgrywkach elimina­
cyjnych. 
Lódź znalazla sie w grupie IV 

razem z Bydgoszczą, Zielona Góra i 
Pozna.niem. z ka:i:dej grupy (si\ ich 
4) do filialu zakwalifikuj!\ się PO 
dwie najlepsze drużyny, 

Nasi hokejowi spartakiadowcy przy 
g-otowuJa się dn tej decyduj ącej im­
pre:r;y na lodowisku w Pałacu Spor­
towym , Treningiem objętych Jest 2; 
graczy. z tyn1. że z~odnie z r ep;u!a­
minem poszcze!(ólne reprc?.entqt•ie 
m-Oga liCZVĆ tylko 11 Za\\'O ~lnikÓW 
Odoo\~~~ecf7,ialn;\·1ni za orz....-~ot{)W:t'l;C 
dntżyn~· są: A. Oku!ow:cz i I. Hlp­
szer1 (nl 

zgrupowania w Jeleniej Górze, gwar­
dziści trenować będą w Lodzi w sa­
l! przy ul. Głównej 17. dwa razy 
dziennie. Systematycznym szkoleniem 

„. --------------------------

objętych jest 35 zawOdnlkóW, w 
tym wielu m!Odyeh i utalentowa-
nych pięściarzy. 

Warto dodać. źe wśród 88 powola­
nych do szerokiej kadry Polski pif:­
ściarzy znalazło s ie trzech łodzian: 
Borkowski i Pasiewicz (obaj ;r; Gwar­
dii) oraz Tomasik z Widzewa. 

· ADRES 

Spelniaojąc liczne prośby naszych 
Czytelników. zamieszczamy dziś ko­
lejny kupon naszego dorocznego ple­
bi,cytu na 10 najlepszych i na.lpo-
1>ularniejszych sportowców regionu 
łódzl;le;o w 1974 r. Działacze Gwardii zabiegają tnkże 

w PZB 0 zatwierdz~ufo ich propozy· 
cji dotyczących zori;-aonizowa111a w Przypominamy, te czytelnie wypei. 
przyszłym roku w naszym mie~cie nione kupony z nazwiskami kandy­
i11teres11j.1cych imprez 0 charaktrrz~ <l .•tów do dzicsi'llki najlep~zych na­
międzynarodowym. Jalt dotychczas lri.y nadsyłać pocl adresem: RP<lal<­
bowien1 do centralnea-o kaleuclarn1 rja •. Dziennika r ... ódzkiego0

• t.ódź. ul. 
imprez wpi~any został jrdYn!P niię- PiolrkO'w.ska 96 z dopiskiem na ko„ 
d7.ntarodow\• turniej LiW RZZ o I percie lub karcie poczt<>wcj „Ple­
„Złolą Lódlię". (n) biscyt", Ostateci:ny termln nadsyła-

nych kupon6w ~tynie • 4nlem I 
sty<l7..nia. 

Ogl09zenle wynlk6w plebł.9cytu na­
stą.pl w co:asle Balu J\listrzów Spor· 
tu. który odbędde się 11 stycznia 
197ł r. w restauracji „Europa". 

Dl"' Czytelników uczestn.il<ów ple­
biscytu. którzy naHrafnie.i wytypują 
dziesiątkę najlepszych sportowc6w 
Lodzi i województwa. przygotowaliś­
my specjalne na!frody, O lr>sowRniu 
nagród poinformujemy po Balu Mi· 
strzów Sportu. 

sklasyfikowany został na trzecim 
mejscu, król strzelców finałów X R. Gadocha w Nantes FC? ~!h; _r-a;~m!~jął 6 miejsce, a Ga-

Amerykatlskl dd.enn.łk ukaltlljący 
się w Pa.ryłu .,Intenu;tional Herald 
Tribune" pod.al lnfMma.cję, według 
kt6rej Jl<>bert Gad<>eha podplsaJ k<>it­
trakt z klubem Naontes FC I już 
wkrótce występować będzie w I li­
dze trancu.skleJ. 

Hokejowy puchar Sptnglera 
Wczoraj 'Po f)()łudnlu reprezenta­

cja Polski rozegrała swój przedostat 
ni mecz. Polacy nie.spodziewanie zre 
millowali z najslabszym zespołem 
turniej u - Holandi'I 3 :3 .f·l :o, l :2. 
1 :1). 

lł:'Allllrt d!.• ..,..kl ~b:vtt: Ja. 
sk!erski - l ora:t Słowakiewicz. 

Gorstkow mistrzem wszechwag 
Zloty medal absolutnego mistrza 

wszeel1\Va& I specjalną nagrode re­
dakcji tygo4nika „Niedlella" zdobył 
U-letni pięściarz Eugeniusz Gorstkow. 
absolwent Instytutu Pedag-ogicznego 
z Omska. 

W finałowej walce Gorstkow wy-
gra! wskutek przewagi w trzeciej 
rundzie z Igorem Wysockim. 
Decydujący o tytule mecz - zgod­

nie z tradycj"- - stoczono na arenie 
starego moskiews!tiego cyrku. Try­
buny mleszc ące ok. 2 tYs. vldzów 
byly wypełnione do ostatniego miej ­
sca, 

Na liście znalazl<i się jeszcze dwóch 
polskich pUkarzy: na 13 PoZYCJi 
.Tan Tomastewski i na 15 - J. Gor­
goń . 

Siatkarska liga okręgowa 
Siatkarki 1 siatkarze Lodzi 1 wo­

jewództwa zakończyli pierwszy etap 
rozgrywek o mistrzostwo klasy o-
1u~11<>we). Do l'Olł."g-.cnle i;>ozostalo 
jedynie zale.l(łe spotkanie kobiet 
Anilana - LKS II. A oto aktual.n• 
tabele kla.sy okręgowej . 

KOBIETY 
1. AnUana 13 :O 
2. Budowłanl 9 :3 
3. L.KS II R :~ 
4. Społem 7 :7 
~. ~t~.::.c. ~aim.'j ~ :i 
6. Włókni arz. (Zel.) 4 :10 
7. ChKS II 4 :IO 
8. MKS Ra via 4 :JO 

l'tlĘŻCZYZNI 

39-9 
32-22 
30-20 
30-ł7 
H-.!8 
19-34 
19-36 
1~37 

1. Cl!ks 13 :1 łt-T 
2. LKS Dobroń 10 :4 32-17 
3. Budowlani (L) 9 :5 31-19 
4. AZS PL 8 :6 23-2~ 
5. Resursa Il 7 :7 22-26 
6. Społem fi :8 28-31 
7. Anilana II 3 :11 12-37 
8. Kolejarz !Kl 0:14 11-42 
Pierws1.e czterv zespoły '- obu grul) 

Cżeń•kiel I mi:sk le.il walczyć b~~ 
w fm.ale „A ··. lctóry "-ytoni m!­
~tr161\· okr".<:u. a powstala ez11·órka 
w finale .B". broniac się przed spad 
klem. :Pien!l'5ze lll'ł!Tk! łlna!owe m~fll 
bvć :ozegrane w drugiej polow!e 
stycznia. (W\ 1 
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na rok 1975 
BARAN ~pod rządami Marsa) 

21. III. - 20. łV.: Znak osób ży­
wiołowych, odważnych i ambiL 
nych, którym najbardziej odpowia­
da rola pioniera. Potrafią przejść 
do porządku dziennego nad niepo­
wodzeniami i rozczarowaniami, któ 
rych im życie nie skąpi Obdarzeni 
praktyczną inteligencją, dobrze wy_ 
wiązują się z runkc.ii technicznych. 
strategicznych i politycznych. Teb 
wady, to gwal!owność i skłon-
nosć do gniewu. Pomyślny 
dzień - wtorek. Talizmany: żelazo 
i rubin. Szczęśliwe daty: 2-14 Il„ 
28-30. III., 2-5. V„ 22-29. VIII., 
28-31. X. 

W tym roku ambicje Baranów 
będą zaspokojone. Osoby spod tego 
znaku osiagną to. co byto przed­
miotem ich zabiegów w ciągu kil­
ku minionych lat. 

BYK (pod rz.1dami Wenus) 
21. IV. - 21. V.: Znak osób nie. 
śmiałych, zachowujących. rezerwę w 
okazywaniu ucwć. ostrożnych, osz­
czędnych. przewidujących i wytrwa­
łych. Ich skłonność do wygodnic­
twa, a nawet luksusu jest kontro· 
lowana przez rozsądek We współ­
życiu z ludźmi są zgodni. łagodni 
i wierni. Bywają jednak zazdro~n.i 
i złośliwi. okreS<Jmi skłonni do lP­
nistwa i zaniedb;v-..vania obowią;r.­
ków. Mają :rdolności att~·styczne. 
Pomyślny dzień - piątek. Talizma­
ny: miedż i szmaragd. Szczę~liwe 
daty: 1-8. J., 27. V. - 4. VI„ 30. 
IX. - 12. X., 1-3 XI., 21-26 XII. 

Osoby urodo:one pod znakiem By­
ka powinny liczyć się z tym, że 

(Dokończenie ze str. 4) 
Nie zaginęła i dziś. Jest bardzo 

przydatna przy odmierzaniu cza­
su zabiegów leczniczych lub goto­
waniu jajek na miękko. Nie wie­
dział o tym Newton. który goto­
wał w garnku zegarek, a przez 
trzy minuty oglądał trzymane w 
ręku jajko. 
Gdzieś na drodze do zegara me­

chanicznego znalazł się zegar wo­
dny, skonstruowany na zasadz:e 
równomiernego napelniania się na­
czynia wodą. Ale dopiero poru,za­
nv siłą obciążników lub sprężyny 
legi u podstaw wspriłczesnego Po­
miaru czasu. Uruchomienie me­
chanizmu prz:v pomocy jednei:io 
lub drugiego nie Jest wcale trud­
ne. Trudna jPst regulacja sz:vbko­
ści ruchu. W zegarze wodnym 
sprawa była prosta: przepływ wo­
dv reS?ulowano wiPlkościa otwon.t. 
W mechanicznym wynalazca, któ­
rego nazwisko zaginęło w dziejach 
zastosował regulator „wrzeciono­
wy z kolebnikiem''. Pierwsze ze­
gary tak skonstruowane nie mia­
ły tarczv. nie wskazywały godzin . 
a tylko je wybijały. Bvł:v bardzo 
niedokładne i dlatego przez dłu­
gi jeszcze czas. musiano je nader 
często regulować według.„ słonecz­
nych. 

Te najwcześniej skonstruowane 
pełniłv swoją slużbę na kościel­
nych lub ratuszowych wieżach i 
jeżeli ich pożar lub wojna nie 
zniszczyły, to nierzadko zyskiwały 
slawę. Do sławnych należą zegary 
w Strasburgu (1368), w Wells. 
Gniezno miaio zegar z 1414 roku, 
mówiono o ~dańskim, krakowskim, 
lwowskim i warszawskim. 
Wróćmy jednak do czasów. kie­

dy stanowił rzadkość i czekał na 
ulepszenia. Pojawiła się więc jed­
nowskazówkowa tarcza z wymalo­
wanymi 24 godzinami. 16 lub wre­
szcie 12. ówcześni mistrzowie 
prześcigali się w pemvstach i po­
wstało wówczas sporo tzw. „zega­
rów m(drości", wskazujących rów­
nież dni. miesiące. fa-zy księż:vca 
oraz da iącyl'h niektóre informacje 
astronomiczne. Jest rzeczą intere­
sującą. że ieśli idzie o najstarszy 
ze znanych zegarów. to opis iego 
znaleziono roie w oodręczniku. nie 
w dokumencie. ale w wier•zu. 
Mianowicie w poemacie Jana Fro­
issarta „Zegar miłosny". \V'adomo. 
że w ko1icu XV wieku znano iuż 
zegar sprężynowy. Natomia•1 wiek 
XVII dał ludzkości nqwv wyna­
lazek w postaci wahadła. Powstał 

bieżący rok nie mm1e im spokoJ­
n~e. Z dawna n~brzmiewający kon_ 
flikt uczuciowo-rodz.inny <la znać 
o sobie jesienią 
BLIŻNIĘTA (pod vządami Mer­

kurego) 22. V. - 21. VI.: Znak o­
sób. które cechuje pewno. <lw,„istość 
w myślach, ocenach i postępowa­
niu, uczuciach i zainteresowaniach. 
Potrafią elastycznie przystosować 
się do diametralnie różnych sytua_ 
<;.ii. łatwo przych<>dzi im zmieniać 
pracę, miejsce zamieszkania it<l. 
Nie panując n;i<l własną ciekawo­
~cią i ęa<lulstwem. posuwają się 
czasem do wścibstwa, plotek i ob­
mowy. Pomyślny <lzit!ń - środa. 
Talizmany: rtęć, opal. Szczęśliwe 
daty: 23-30. I.. 6. III„ 9-13. IV., 
29. VI. - 4. VII.. 9-17 X. 

Osobom, urodzonym pod znakiem 
Bliźniąt. zdawało się. że wreszcie 
osiągnęły to. co daje pplne zado­
wolenie. tymczasem„. \V tym roku 
raz jeszcze sprawią nie~podziankę 
otoczeniu, podejmujac decyzję, któ 
ra wiele zmieni w ich życiu 

RAK (pod rządami Księżyca) 
22. VI. 22. VII.: Znak osób kapryś_ 
nych. mających żywą wyobraźnię, 
wrażliwość artystyczną, intuicję. 
rozle!(łe zainteresowania Trudno 
im je<lnak wybrać określona li-
11ię działania. a cią!(le zmianv po­
mniei<7.ają (c'h osią~nięcia za\vc<lo_ 
we. Mimo że nierówni w nastro­
jach. p0trafią okazvwać wielka 
serdeczno,;ć i życrliwo~". którP 7.if'tl 
nują im przyiaciół. Koh'etv są do­
:konalymi matkami i kochającymi 
zonami. 

Pomyślny dzień - poniedzia-

• 
n1 
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tek. 'I'a1łzmany: erebro, J)erła. 
Szczęśliwe daty: 3-18. II„ 1-3. IV., 
21-27 V. 9-17. VIII .. 25-29. XII. 

Dla osób, urodzonych pod zna­
Idem Raka. najistotniejszym wy_ 
darzeniem roku bedzie n<>wa zr.;i­
jomość, której rola w icl-i życi u 
ujawni .się w pelni dooiero po uly 
wie dtuższego czasu. 

LEW (pod rządami Słońca) 
23. VII. - 23. VIII . : Znak osóo 
dumnyc)1, szlachetnych. ambitnych. 
pilnych, obowiązkowych, dbałych 
o dobre rezultaty swojej pracy i 
osobisty prestiż. Mają silną wole. 
duże poczucie sprawiedliwości. 
wslrę-t do małostkowości Jednak 
ich x.arozumialość i zadowolenie z 
siebie sprawia, że bywają aro-
ganccy wiele rzeczy robią na 
pokaz. Pomyślny dzie1i 
niedziela. Talizmany: złoto. dia­
ment: Szczęśliwe daty: 12. n: 
2. III„ 22. - 25. IV„ 14--30. VII., 
15. IX„ 16-27. XI. , 

Dla osób, urodzonych pod zna­
kiem Lwa, rok 1975 minie spokoj_ 
nie, jeśli nie liczyć powiększenia 
rodziny. Dawniej zn.aczylo to, że 
urodzi się dziecko. Dziś :zinacze1'J 
jest więcej: małże1i.stwo, powrót 
„marnot.rawnego syna" na łono ro­
dziny, przyjazd na state bliskiej o­
soby, która znaczną część życia 
spędzala z dala od kraju. 

PANNA (pod r1.ądami Merku_ 
rego) 24. VIII. - 23. IX.: Znak o­
sób przedsiębiGCczych. umiejących 
w lot chwytać okazje, sprawnie 
realizować pomysly i odkrycia. 
Działając z niezachwi;rną logiką 
kierowaną przez zmysł praktyczny. 
osiągają bardzo dobre wyniki. jako 
badacze. handlowcy i pracownicy 
przemysłu. Są życzliwie zaintereso­
wani otoczeniem. subtelni w sto_ 
sunkach z ludźmi. przywiązani do 
rodziny. Zdarza sie jednak. 7.e dą­
żą do celu w sposób trudny do 
zaakceptowan:a. Pomyśln~ dzit'1i 
- środa. Talizmany: rtęć. opal. 
Szczęsliwe daty: 10-12. T„ 2-5. ITI. 
13-30. VII„ 7-24. VIII .. 31. XI!. 

Osoby, mxxizone pod znakiem 
Panny, czeka w tym roku bardzo 
miła n'espodzianka: oowiększenie 
majątku przez dużą wygraną, spa­
dek lub dar osoby dalekiej. 

WAGA (pod rządami We:rns) 
24. IX. - 23. X.: Znak osób uro_ 
dziwych, pełnyrh wdzięku. o roz­
leglych zaintere•owaniach intelek­
tualnych i a.rtystycznych. Mając 
tzw. szczęście w życ:u potrafią u_ 
nikać zagrożeń. które §c>iąga na nie 
brak przewrnośei i zasada kiero­
wania się intuicją. Og:-omną role 
odgrywa dla nirh malżeństwo. uil­
jąc pełnię zadowolenia lub catk,) 
wite rozczarow:mie. Pomyślny 
dzień - piątek. Talizmany: miedź. 
~zmaragd. Szczę~liwe daty: 16-25. 
m„ 29. V. - 6. VI.. 2-12. IX„ 
12-15. XII.. 23-27. XII. 

dzieci SZC"Zękla. Ale nte ma roty 
bez kolców. Ich tegoroczny kolee, 
to zmiany w pracy, które wzbudzą 
niezadowolenie i popsują atmosfe. 
rę. 

STRZELEC (rządzołly pi-zez Jo­
wisza> 23. XI. - 21. XII.: Znak 
optymistów. pozostających w zgo­
dzie z życiem. x.adowolonych z te_ 
go co ono niesie, dzielacych har­
monijnie czas i zainteresowania 
pomiędzy pracę. rodzinę i rozryw­
kę. zrównoważonyeh fizvcznle i du_ 
chmvo. koleżeń5kich. lubiących 
sport. wę<lkarstwo. oolowanie. Ich 
poczucie sprawiedliwo'c•. obiekty­
wizm. Po.godne usposobieni<' i hoj 
ność przyciągają ku n:rn za,;tępy 
oddanych orzvjaciól. Pomyślny 
dziel1 - <.'!''''"n·tek. Talil:rnany: cy­
na. ametyst. Szczęśliwe daty: 2-5. 
L. 25-29. IV., 14-19. VII„ 20-27. 
VIII„ 9-14. X. 

Osob:v spod znaku Strzelca. któ_ 
rym hrakuie ostatniego kroku do O­
siągnięcia ko!P.inego szczebla karie­
ry - dokonają go w tym roku. 
KOZIOROŻEC (po<l r:rądami Sa­

turna) 22. XII. - 20. I.: Znak osób 
skrytych. nieśmiałych i nieufnych, 
mało komunikatywnych. ale pew­
nych i trwałych w przyjaźni Cier­
pliwi. powściągl<i\vi i nieco powol­
ni w dzialan:u osiągają powodze­
ni<' w pracach zaplanowanv<"h na 
długi okres, wymagających rozwagi. 
W) trwałości i samozaparcia. Mogą 
być wybitnymi archeologami. ar­
chiwi~!ami. rolnik.ami i funkcjona­
riu zami odpowiedzialnych służb 
państw<>wYch. Pomyślnv dzi€ń 
sobota. Talizmany: ołów. szafir. 
Szczęśliwe daty: 16-?.1 IV., 2-12. 
VI.. 3-13. VIII„ 19-29. IX„ 15--19. 
XII. 

W wolno i spoko.lnie plynącym 
życiu osób spod 7.naku Koz;orożca 
nastąpi gwałtowny wstrząs. praw_ 
dopodobnie wywołany wypadkiem. 
Gdy minie oszołomienie Koziorożce 
zrozumieją. że wskutek teg() rok 
1975 okaże się dla nich ważniejszy 
w wielu poprzednich. 

WODNIK (po<l rządami Saturna) 
21. I. - 18. TI.: Znak osób. które 
cechuje or.vginalno~ć i niezależność 
my<\li oraz różnorodność zaintereso­
wań intelektualnych - t;r,w. myśli­
c-ieli. nawet jeśli nie mają wy_ 
l~sztalcenia. 
Osiągają bardzo dobre wyniki w 
wolnych zawodach, literatul'ze i 
rzemiośle artystycznym. Pomyślny 
dzień - sobota Talizmany: ołów. 
szafir. Szczęśliwe daty: 9-17. II„ 
3-17. V., 11-14. VII„ 7-19. IX„ 
28. XI 

W tym roku czeka Wodników je­
szcze jedna podróż - długa, ni~­
starannie przygotowana. pozbawio_ 
na wygód, przy tym kos.ztowna i 
kłopotliwa. 

Ten rok obdarzy wiele \\'ag do- RYBY (pod rządami Jowi.sza) 
brem niewymiernym. ale najbar- 19. II. - 20. III.: Znak osób uczu­
dziej przez nie poia<lanym: pew- ciowych. wrażliwych. latwo ulega­
nością. że są gorąco. wiernie i z jących wpływom. tak dobrym, jak 
oddaniem kochane pr~e-z o~obę, o i złym. Mając •zacunek dla trady_ 
którei urzucie długo zabiegają. cji i dawnych obyczajów, nie prag-

SKORPION (pod ną<lami Marsa) ną zmian i nowości. Cerhu.ie je 
24. X.-22. XI.: Znak osób ~kłonnych wewnętrzny n:epokój. p.•nucie za. 
do egzaltacji. do gwałtownych grożen:a i potrzeba 01Jarcia Sa 
reakcii i inlens)"vn~·ch przeżyć u_ współczujący, wyrozumiali. skrom_ 
czuciowych. Ich wyjątkowa a- ni i życzliwi. co sprawia. że cies;r,ą 
trakcyjność seksualna spra\1•ia, że sie dużą sympatią otoczenia. Po­
do zaawansowanego wiek11 S'l pod mv,;lny dziE'ń - cr.wartek. Ta\i;r,­
miotern zainteresowania drngiE'l many: c~·na, ametyst. Szcześliwe 
pici. Ich speevficzn:i inteliirencja daty: 13. IT .. 7-19. VTII., 24--31. 
dRje dMkc>n;ile w~oniki w dynl<'>ma- X„ 27-29. XI.. 28-31. XII. 
<'ii. mf'd,·cvniP rzwla<zcz;i chintr- Xaiważnie.i<-i::e, co w tym roku 
f!ii). w stralel?ii woiskow1>i i ba- przeżyja o<:oby spod znaktt Ryb, 
daniach naukow'"<'h. Pomv~lny nie dotknie ich hezpośrednio. Be_ 
d>:ieti - wtorek. Talizmanv: żeh- dzie to. po stron'e •mutku. nagła 
zo, rubin. S>:c->:ę::il'wE' d~tv: 7-17., <i:nierć osoby. z bii,~iel'!o ()tocze-
TI.. 13-26. ITI.. 12-18. V„ 2-11 n:a: po stron"" radMc1 - bRrdzo 
IX .. 15-19. XI. p~my'lna zmiana w domu przyja-

Osoby spod znaku Skorpiona, to ciól. 
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wtedv spór, czy jego wynalazcą 
był Huygens, czy Galileusz. Ry­
chło okazało się jednak, że 160 
lat wcześniej Leonardo da Vinci 
wykonał sz.k:c mechanizmu waha­
dłowego. 

Rzeczą interesującą byłoby prze­
śledzenie historii miniaturyzacji 
zegarów. Przejście od wieżowych 
do pokojowych było początkowo o 
tyle trudne, że obciążnik wymagał 

stosunkowo długiej linki, a więc 
dużo miejsca. Problem ten zostal 
rozstrzygnięty wynalazkiem sprę­
żyny. A ludzi zawsze c:ągnęło do 
czasomierzy, które można by mieć 
przy sobie. I nawet starożytni le­
karze nosili ze sobą klepsydry, by 
przy ich pomocy mierzyć puls. Na­
tomiast w upowszechnieniu zegar­
ków kieszonkowych niemała role 
odegrał Polak Antoni Patek, emi­
grant, uczestnik powstania listo­
padowego. Założył on w Genewie 
(wraz z Franciszkiem Czapkiem) 
firmę zegarmistrzowską i wypro­
dukował dużą serię nakręcany 
kluczykiem kieszonkowych cie. 
bul". zamykanych kopert 
których ku serc pokrzep· 
dnialy obrazki z Pol 
do Patka dołączył A 
wynalazca naciągu '"!fl~-'91i~lllf 
produkcję unowocześn 
kcjonerzy bardzo dziś so e 
zegarki tej. do dziś istnieją 
my. W jej pracowniach po 
pierwszy zegar atomowy. kwa.re 
we i elektronowe. Nie będzie w 
tym miejscu mowv o pracujac:vch 
„bez nakręcania", bowiem takie 
były znane już w XVI! wieku. 

TYLE ZACHODU 
t)•Je stuleci ludzkiej pracy, by udos­
konalić metody mierzenia czegoś tak 
oczywistego i tak nieuchwytnego jak 
czas. Miody Europejczyk podwiózł 

kiedyś swoim sportowym wozem 
jakiegoś wschodniego mędrca. Po 
zatrzymaniu się u celu podróży 
powiedział. patrząc na zegarek: 
„Przejechałem -dziś ten dystans w 
czasie o 10 minut krótszym". „I 
co synu, zrobisz z tymi dziesięcio­
ma minutami?" z.a pytał mędrzec. 
Czas miniony jest bardziej uchwy­
tny niż przyszłv. I to zarówno ten 
który straciliśmy. jak wykorzysta­
ny. Rok ze swoimi 365 dniami. 
które n ieubłaganie przeS)'PUią się 
przez wąski otwór teraźniejszości, 
przyoomina klepsydrę i nastraia 
do obliczeń i porachunków. Szczę­
«liwi. którzy dn iom minionym przy 
pi~ują zyski. A może sz~zęśliwi, 
którzy .się martwią. jak ..za· 

• z aba • 
Podczas zebrań I konferencji, w chwilach na­

mysłu czy oczekiwania - nasza dłoń bezwiednie 
nieraz zapełnia stl'ony notatnika, przeróżnymi 

bazgrot<tmi, zawijasami, rysuneczkami itd. Ten 
pozoi·ny bezsens napisów i rysunków pokusiła. 
się rozszyfrow<loC! psychologia. A więc - sprawdź, 
co wyryso\~ujesz w chwilach „bezwładu 111)'il&i", 
a dowiesz się, jaki jes&eś. 

WLASNY PODPIS - ci, ktorzy bez potrzeby wypisują 

mniej lub bardziej wymy:!.1J1e za wija>Y swego podpisu, cier­
pią na niedostatek wyobra2.ni. Układa.ją- swoje życie według 
szablonu: „jak inm ludzie". 

f'IGURY GEOMETRYCZNE - kwadraty, prostokąty trój­
kąty itp. rysują ludzie, k:tórr.y mimo pozorów autentycznej 
wiedzy, skłonni są ujmować sprawy w SJ)Osób powierzchow-
ny. . 

LINIE KRZYWE - zamknięte, owalne, kota, ellpą, spi­
ralne wyobrażenia dymków, kominów fajek itp. To rysun­
ki typowe dla ludzi łatwo popadających w lmonflikt 7 oto­
czeniem, mi z.an tropów i egoistów. Ludzi, k.tórzy stalę prze­
żywają rozterki borykaj~ się z wła.llll, nlewyaorui. dl.a nich 
samych samotno~cią. 

ZA::\IASZl:'STE, NIE LĄCZĄCE SI~ KRZlYWE, odwrócone 
nawiasy, półkola obtoków nad łinią horyzontu, nieprawdopo­
dobne zawijasy - wszystko to jest charakterystyczne dl.a na­
tur żywotnych, o sklonnościach do hazardu nawet. Także -
entuzjastów pasjonu 1ących się własną ideą, społeczników, 
ludzi pracowitych i pomy>łowych. Cieszą się oni sympatią 

otoczenia, wiele wymagają od siebie i innych. 
STRZALKI, KIERUNICOWSKAZY, śmiałe linie proste 

rysują osoby aktywne. czasem wręcz agresywne, posiadające 

umiejętność szybkich, trafnych decyzji. 
GRUPY RYMUJĄCYCH SIĘ WYRAZOW lub słowa zaczy­

nające się pa tę samą litem: - wypisują ludzie o rzutkiej 
i twórcze.i natury skt::mni do myślenia dedukcyjnego. 

ORN Al\1E:XTY I MOZAIKJ - to najczęstszy temat rysun­
ków ludzi posiadających zmysł praktyczny. ceniących wygody 
osobiste, dla których dobra materialne przedstawiają naj­
większą wartość 

WYRAZY OBCBCO POCHODZENIA, zwroty z fachowej 
terminologii i wyrażenia środowiskowe - upodobali sobie lu­
dzie rzetelnej wprawdzie 'wiedzy, lecz.„ ze skłonnością do 
snobizmów. 

ICOLUMNY CYF'R - stawia z reguły człowiek posiadający 

wyjątkową osobowość. Umysł twórczy i koncepcyjny. ze sklon­
nościami prowodyra. Osoby te posiadają na ogól dużą wyo­
braźnię i wielki krytycyzm, J1awet w odniesieniu do uzna­
nych autorytetów. 

_, 

\ 
\ 

bić" czas? Prywatnie kaź:dv 
dziś uzmysłowi sobie jak:ś tam. 
korzystny lub mniej - bilans cza­
su. Jako naród zrobiliśmy sporo. 
Cale szpalty osiągnięć! Więc w 
tym artykule niech mi wolno bę­
dzie dokonać bilansu czasu z in­
nego nieco punktu widzenia. 

EPOKA NASZA 
tym się charakteryzuje, że 
mózgi elektronowe myślą z szyb-
kością iluś tam tysięcy ope-
racji na sekw1dę. Kto my-
śli wolniej - ten zostaje w tyle i 
traci. Czas stal się w:ęc elastycz-
ny jak guma. Można sekundzie 
zmieścić jedną my że _genial-
ną. ale iedną. a mote awet nie 
myśl, a głupi m. ~ -o. które 
niczego do rlOdu nie wign:e. A 
można u oąć tysiące i 
zmieścić w sekundzie rok. To 
nie są frazesv. ale n: zywistość. 
Jeś · za le6 tam b"I i ma na-

ić operacja odstrz ia rakie-
• która wynies e stat na orbi-

tli M> Jut dz ś zaczyna s ę odlicza-
.t!*und. i któeych każda ma 
~o tceścl, i któr1 h każda 
~e o powodzeruu kosztow-
n• Fzedslęw.tlęeia. awno te-

ti
w roku 1958 iedzal':m 
telewizy;ny BB w Lon­
IPt'eientowano · program 

P.ierwsta kolumna z lewej 
ała cms mier~y w s e -

d n dach. Ul6mlecbv spikerów 
łlM lam ~ rzadko, li<> każdy 

to kilka sekund, dających 
s1 pll'telk:zyć na pl dze. N ie 
wiell'l wygląda a.nil ska plan-

y nie regu wać od­
biornikóv - zakłócenia . bo ani 
wtedy, ani tgdy 1)Citn j je.i nie 
widziałem. Nie ma tam 'idoczkow 
Londynu. zapyc cych dziury w 
czasie. Nie ma sp1 erki. która się 
uczv programów na ięć i po-
tem je ku przerażeniu udzi my-
ślących recytuje. Podobno przy­
szecil do Napoleona człowiek, któ­
ry opanował sztukę trafiania gro­
szem w dziurkę wielkości izrosza 
ze znacznej odległości. Kiedy za­
demonstrował i przyznał się, ile 
lat się tego uczy!, cesarz Francu­
zów kazał mu wlepić kilkadziesiąt 
kijów jako zapłatę za czas, który 
stracił. 

Telewizja nasza doskonali zapo­
wiadanie programu. który wszyscy 
znają z gazel Program światecz­
nv przygotowano w formie filmu. 
który kosztowa! kilka tysięcy zło­
tych. Po co? 
Wieleśmy na~zyli i grzeszy-

(c.) 

my przeciwko czasowi. Każdy zna 
te grzechy własne i cudze z au­
topsji. Przypomnę ich parę. W 
jednym z łódzkich instvtutów na­
ukowo-badawczych . pracownik nau­
kowy, umiejący rozwiązvwać po­
ważne problemy, przeprowadza 
doświadczenia. a następnie siedzi 
dwa tygodnie przy maszynce do 
liczenia i wykonuje tzw. „głupią 
robotę". czyli sumuje wyniki. Je­
żeli naukowiec wpadł na oomvsl 
nowego aparatu. do którego oo­
trzebna ie>t irruba blacha stalowa, 
5klada zamówienia i <:zeka dwa 
1 a t a na przydział. Jeżeli pla­
cówce nauko.we.i potrzebny jest 
vigranicznv aparat. to nawet je• 
~li ma na to dewizy, musi czeka~ 
około dwóch lat. zanim różni lu­
dzie. którzy się mało na tym zna­
ją, w:vdadzą orzeczenie. że można 
i z.anim do kupna dojdzie. 

A TERAZ Z ŻYCIA 
z;wyklych ludzi. nie naukowców. Róż 
ne urzędy mają ró7;ne godziny przyj 
mowania interesantów. Skleov o· 
t,\-ie-ra się w poniedziałki' o 12. 
Szafy na Brukowej wydaje się PO 
godz. 16. Oprócz urzędów i skle­
pów bywamy w bibliotekach. pun­
ktach usługQl\vych, kasach przed­
~przedaży biletów. biurach pedró­
ży. bR.nkach, ADM-ach. Niektóre 
z t~•c-h instytucji dla wygody kl!· 
entów urzędują raz przed połud­
niem. raz PO. Ponieważ jednak 
każdy dla siebie prawodawcą, sku­
tek jest taki. że przecietnv oby­
watel, jeśli chce załatwić sprawę, 
musi oraktvcznie iść do danei in­
stytucii dwukrotnie. Raz. aby się 
dowic>dzieć. ż" w tej chwili zam­
knięte. a godziny przvjęć obowią­
zują tu wtedy a wtedy, dru~i raz, 
by ~prawe załatwić. By! czas wal­
ki o inkasowanie należności za 
gaz i światło PO Południu. kiedy 
wszyscy są w domu. Walkę tę 

sooteczeństwo orzegra!o z krete­
sem I traci się czas dodatkowo na 
dokonvwanie wpłat. 

A przecież - mamy ich tyle! 
Zwykle i złote. na kamieniach t 
buk~ach. z bransoletkami I bez, 
w kieszonkach i na szyi, na ścia­
nie I na kredensie, z kukułką ł 
dzwonkiem. ba! ilet to antyków 
zdobi nasze bogaclejące wnętrza. 
l\'.lam:v więc czym mierzyć czas. A-
byśmy t~·Iko chcieli. Bo prawda 
ic•t. oby,,·atele tRka. ŻE' wartość 
dolara maleje Ale w11rtość czasu 
ro~n' e z szybkością postępu geo­
metryczne~o. 

IERZY URBANKIEWICZ 



WAtNlc TELEFONY 

tnformacja telefoniczna 
Straż Pożarna 08. 666-11. 
Pogotowie Ratunkowe 
Informacja kolejowa 655-55, 
Informacja PKS: 
Dworzec Centralny 
Dworzec Północny 
Pogotowie wodociągowe 
Pogotowie gazowe 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie ciepłownicze 

TEATRY 

Ir.I 
795-SI 

09 
2M·60 

!65-91 
747-20 
835·46 
395-85 
334·28 
253·11 

WIELKI - godr;. 19 „Krakowiacy 
i górale"; 1.1. god-z. 19 „Czło­
·wiek z. La Manczy" 

POWSZECHNY - nieczynny; 1.1, 
godz. 16 ,Czerwony Ka'Pturek" 

NOWY - godz. 19.15 „Wesele Fl­
it.ara"; 1.1. nieczynny 

MALA SALA - gOdz. 20 .. Apetyt 
na czereśnie": 1.1. nieczynna 

.JARACZA - !!'Odz. 16 „Szaleń-
stwa panny Ewy". .eodz. 19.30 
.. Tango": 1.1. jak wyżej 

MALA SCE"IA - nieczY'T!na 
TEATR 7,15 - godz. 16 „Czaro­

dziejskie krzesiwo". godz. 19.15 
„Ciotka Karola"; 1.1. godz. 19.13 
_.Ciotk~ Karola" 

MUZYCZNY - godz. 19 „Pchla 
w uchu" (od lat 18); 1.1. nie· 
cr.ynnv 

ARLEKI"l 
PINOKIO 

- nleezynny 
- nieczynny 

MUZEA 

SZTUKI (ul. Więckowskiego IO) 
godz. 10-16: 1.1. n!eczynne 

HISTORII RUCHU REWOLUCYJ. 
NEGO Cu!. Gdańska 13l godz. 
9-1~: 1.1. nieC7.Ynne 

ARCHEOLOGICZNE I ETNOGR!\.· 
FICZNE (pl Wolności 14) g<Xlz. 
12-19; 1.l. nieczynne 

HISTORII WLOICIEN'.'llICTWA (Ul, 
Piotrkowska 282) nieczynne 

EWOLUC.TONIZl\IU 1park Sienkie-
w!cza) godz. 10-18; 1.1, nie-
czynne 

zoo 
czynne w godz. 9-15.30 
czynna do godz. 15) 

KI N A 

(kas.a 

BALTYK - „Jeremiah Johns0on" 
USA bo wieku <!odz. 9.30. 1 !.30, 
13.45. „'POłOD" CZ. CT POI. bi<> 
g. 16, 19; 1.1. „Szczi:śliwego No­
wego Roku" fr.anc. <Ki lat 18, 
g<Jdz. 9.30. 11.30. 13.45, „Povop" 
cz. II godz. 16. 19 

LUT:-IIA - „Pulaol<a w delcie 
Dunaju" rum. godz. 10. 11.45, 
13.30. 15.15. ..Droga Luirn" fr. 
goclz. 17. 19.30; 1.1. „szczęśliwe­
go \Nowego Ro·ku" franc. od lat 
18. godz. 14.30. 16.45. 19 

POLONIA - „Nie ma różv bez. 
o!lnia" oo!. od lat 15 g<>ctz. 10, 
12.15 14.30, 17: 1.1. „?'Ee ma 
różv bez o"nia" godz. IO, 12.15, 
H.30 17, 19.30 

PRZEDWJOS:>iIE „Pierwsza 
SD"~<ojna no~0 \.\~t. od lat 18. ~. 
]UO. 17. 19.30; 1.1, „Bolek i Lo­
lek" !!<>dz. 9. 10. 11. 12 (l(odz. 
13. 1:; - •ea n< l7amkniet:vl. 
„Pier \"<;za spokojna noc" godz. 
li. 19.30 

1\'ISLA - „Tajemniczy b1ond:vn 
w C73rnvm bucie" franc. o-c1 
lat 15 !?:<>dz. LO 12, 14, 16. 18, 
20: I.I. jak wvżej 

WOLNOSC - „Grze~zna natura" 
'\\'!, od JRt 15. 1(, 9.3Q. 1\.45, 
H. 16.15. Io..30: 1.1. „GrzPszna 
natura" godz. 10. 12.15, 14.30, 17, 
19.10 

WLOK."IIARZ - „Strach na \»rń· 
b'e„ lTSA ort lat 15, l(odz. 9.'10. 
11.45. 14. lfi.l;. 18.30: 1.1. „Str1c'1 
na ,„rńole" godz. 10, 12.15, 14.30, 
17 , q '10 

l:ACHĘTA - „Miś Colargol" g. 
12. 13. 14 ... W oo<zuk!waniu mi­
ło5ci" ang. (>(! lat 15 e:odz. IO, 
15, 17.IS. 19.30; 1.1. jak wyżej 

W'ESOt.Kt SYLWESTROWE 
Z WYSTĘPAllU ESTRADOWYMI 

BALTYK - „Och. jakl pan sza­
Jonv" ang, godz. 19. 22.30 

POLONIA - „Szczęśliwego Nowe­
"<> Roku" franc. godz. 20 

PRZEDWIO<;NIE - ._Alfredo, Al­
frPdO" w!. g~dz. 22.30 

WL0K1'IARZ - „Taka ładna 
dz:e-w{'7vna" franc. god7 . 21 

WOI,NOSC - „:-l ie un ' knlP•z 
nrze?'.n:i<"7.e> nia" franc. .e:o dz. 21 

E'.'<ERGETYK - „Mar.aton sylwe· 
strowy'• godz. 19.30. 23.30 

'lit'' .... * 
Z.Dl( - „Szcześliwv człowiek" 
an~. od lat 13. godz. 15.30. 19; 
1.1. jak wyżej 

!STYLOWY - _,Wódz Prusów" 
(A) radz, b 1o, godz. 15.45, „Wdo 

wa Couden:" fra™I. od lat 11, 
go-dz. rn. za; 1.1. „Najemnik" 
(BJ aJlg, od lat 15, godz. 15.30, 
17.45, 20 

STUDIO - „Mężczyzna, który 
mi się podoba" franc. od lat Ul 
godz. 17.15, 19.30; 1.1. „Kot w 
butach" jug. b/0 g<>d'l.. 15.30, 
„Mężczyzna, który mi się podo­
ba" godz. 17.15. 19.30 

GDYNIA - „Szantażyści" :franc. 
Od lat 15. godz. 10. 12.15, 19.30. 
Pożegnanie z filmem .. zwa­
riowałeś Toni" (Al czech. b 'o, 
godz, 14.30, 17: 1.1. bajka -
„Alarm w ZOO" godz. 9, „Go· 
dzina za godziną" p01. od lat 
15, godz. 12.15. H.30. Poże'!na­
nle z filmem „Zamek pułapka" 
franc. od lat 15, godz. 17. 19.30 
(godz. 10 - seans zamkn c~:·n 

TATRY „Mania \\'ielkości" 
franc. od lat 15. g. 10. 17, 19.30. 
Kino filmów dziecięcych „Dzi­
ki i swobodny" an~. bo. g<>dz. 
12.15, 14.30; 1.1. „Bolek I Lolek" 
godz. 9, 10. u. 12, 13. 14, 15. 
„Dziki i swob<>dny" g<Jdz. 16, 
„Mania wielkości" godz. 18. 20 

CZAJKA - „Wi<>sna. panie sler­
żanc'e" pal. godz. 16; 1.1, jak 
wyżej, g<>dz. 16. 18 

DKM - „Porozmawiajmy o ko­
b'etach" USA, od lat 18. godz. 
16, 18, 20; 1.1. }ak wyi.ej 

ENERGETYK „IN'le ma moc­
nych" p0!. godz. 17; 1.1. nie­
czynny 

KOLE-JARZ - nieczynn°' 
HALKA - „Dzieci lwicy l': bu­

szu" (B) ang. bo. !!od Z. 16. 
„Zaloty piekne<?o draizona" 
czech. od lat 15. Rodz. 17.4~. 
19.45: 1.1. bąjka „zagubiona p i-
1ecz.ka" 2<>dz. 15, „Dzieci l\\i­
cy z bu->rn" >(Ojz, 16 „Z•loty 
pi(>kneg<> dragona" godz. 17.45, 
19.45 

1 MAJA - „Królowe Dzikiego 
Zachodu" franc-. od ht 15. godz. 
15. 17.15. 19.30; I.I. bajka „La­
t1rnik" godz. 14.15, „Dz'ewczy­
na na n1iotle" fB) czech. b 'o, 
p.odz. !5.15. . Królowe Dzikie:io 
Z 0 chodu" ii:odz. 17.15. 19.30 

MLODA GWARDIA „Zlolo 
Mackenny" l'SA. od lat 15, g. 
~.30 . 12. 14.30. li. 19.30; 1.1. 
h?Jka .,Kor3arze" i<odz. 9, • P!J· 
laoka na ~enerala11 <Bl j11~. 
od lat 15, godz. 10, 12.15. ll.30, 
17. 19.30 

MUZA - „Unkas - Ostatni Mo­
hikanin" rum. b 'o, godz. 15.45, 
, Wahadło" US'\. od lat 18. g. 
17.45, 20: 1. t. bajka „Gwiazdor 
illrnowy·• godz. H.30. „Unkas 
- Ostatni Mohikanin" ~odz. 
li 45, „Wahncllo" godz. 17.4'.i. 20 

OKA - „Byt tn Will ie Boy" 
USA. oct lat '15 goctz. 10, 12. 
H. 16. 18: 1.1 jak wyżej 

POLESIE - .,N'e ma m~vch 
onl. godz. 17. 19: 1.1 .. lak wyżej 

PO'Pl'T.ARNE - n ieczYnnf' 
PIONIER - „Bitwa w wąwozie" 

(Al r.adz. bo. godz. 16, „Buhu 
z Mont'Jarnasse" w!. od lat 13, 
goń z. 18. 20: 1.1. beJka „Wo j­
tuś 1 Bacu~" <!Pdz. 15. „ Bitw'l 
w \\'ąwo-z~e" "°dz.. 1.6, „BuOO z 
Mo„h'a.rnasse" g<Jdz. 18. 20 

POKOJ - „E\\·a chce spać" (Al 
pol. b 1o. godz. 15.30 „Dru~a 
twar1. ojca chrzestne~o" \Vl. od 
lat 15, goóz. 17 .45 19.45; 1.1. 
baiki „lVlaly .artvsta" <todz. 14.~0 
„Ewa chce sp•ć" godz. ló.30. 
.. Druga twan oica chrzestne~o·' 
!?'ld7. 17.45. 19.Mi 

'ltEI•ORD - „Sześć niedźw;edzi 
i klown C€'bnlka" (A) cz~ch. 
h 'o . godz. 1530. ,Osn 1kgny" o d 
lat ta. USA. !?n::\7.. 17.15. 1ą_30: 
J.1. „S1e ść niedźwle<l:i! i klnwri 
Cebulka" !?odz. 14. 15.30. „Oszu­
k'lnY" godz. 17.15. 19.30 

RO'l-JA - „Zuzann'l I 7acrnrmn­
ny o~eriścień" NRD. bo, !?odz. 
l?, 1'1.45. „Zbrodnia w klub'.e 
tenisowvm" wt. od ht 18 <!. 
10, 15.30, 17.30, 19.30; 1.1, bajka 

„La~ąey kozi<>?" god%. •• 10, 
11, .,Zuzanna i zaczarowany 
pierścień" godz. 12. 13.43. „Zbro 
dnla w klubie tenN;owym" 11odz.. 
15.30. 17.30, 19.3-0 

SOJUSZ „Przygody Hucka 
Finna" (A) radz. b 'o, god.Z. 
16.30, „Wielka nadzieja białych" 
(B) USA. od lat 18, godz. 18.30; 
1.1. bajka „Zaklęty zamek" g, 
tt.5.30, .,Przygody Hue.ka Finna" 
gOd.z. 16.30. „Wielka nadzieja 
białych" godz. 18.30 

STOIU - „Odstrzał" USA, od 
la~ 15, godz. 15.30, 17.45, 20; 1.1. 
bajka „Chory ząb" godz. 14.30, 
„Odstrwł" godz. 15.30, 17 .45, 20 

SWIT - „Weronika" (A) rum. 
blo, godz. 15.30, „Smiech w 
ciemno:ści ' ' ang. od lat 18, g. 
17.15, 19.30; 1.1. bajka „Przygo­
da w lesie" godz. 14.3-0, „Wero· 
nlka" godz. 15.30, „Smiech w 
ciemności" godz. 17.15. 19.30 

DYŻURY APTEK 
Przybyszewskiego 41, Sporna 83, 

Piotrkowska 193. Gdańska 90, Na­
rutowicza 6. Dąbrowsk1e'(o 69 
Wielko·polska 53a, Obr, Stall.nli?ra. 
du 15. 

1.1, 1975 r 
Piotrkowska 127, Jaracza 3i, 

Ri.gowska 51, R. Luksemburg 3, 
N1ciarniana 15. Pabianicka 216, 
Lanowa 129/131. Obr, Stalingra­
du 15, Felińskiego l, Koperni­
ka :lji, Gdańska 21, Pi<l'trk<Yw­
ska 67. 

DYŻURY SZPITALI 
Instytut Pol,-Gi.n. Al\1 (ul. Cu· 

rle-Sklodowskiej 15) - przyjmu­
je chore ginekologicznie z dziel­
nicy Sródmieście oraz z dzieln i­
cy Górna z Poradni „K" ul. Fe­
lińskiego 5 1 Zapolskiej 2. 

Szpital im. H, Wolf (ul. La· 
giewn.icka 3-l) - dzielnica Wi­
dzew oraz dzieinica Bałuty 
oprócz Poradni „K" ul. Sędziow­
ska 16 I Llbelta 5 oraz rodząc& 
z dzielnicy Sródmieście z Porad­
ni „K" ul. Nowotki 60. 

Szpital Im. l\>Iadurowicza rul. 
Fornalskiej 37) - dzielnica Pole· 
isle ! z dzielnicy Górna POTadma 
„K" ul. Pri.ybyszewsklego 32 i 
Zap0lskle1 2 or.az rodzące z dziel­
nicy Sródmieśde, Poradnia „K" 
ul. 10 Lutego 5 a. 

Szpital im. M. Kopernika (ul. 
Pabianicka 62) z dzielnicy Gór· 
na . poradnie „K" ul. Odrzańska, 
Cieszkowskiego. Rzgowska oraz. 
rodzące z Poradni „K" ul. Felin­
skiego 5. 

Szpital im. H. Jordana (ul. 
Przyrodnicza 7/9) - dzielnica Ba­
łuty Poradnia „K" ul. Sędziow­
ska 1 Libelta oraz rodzące z 
dzielnicy Sródmieście Poradnia 
„K" ul. Kopcińskiego 32. 

Chirurgia o!(ólna - Szpital Im. 
Kopernik.a (Pabianicka 1;2) 

Chirurgia urazowa - Szoital im. 
Kopernik.a (Pabianicka 62) 

Neurochirur!lia Szpital lm, 
Kopernika rPabianlcka 62\ 

Laryngologia Szpital Im. 
Barl ick•ego (Kopcińskiego 22) 

Okulistyka - Szpital im, Bar• 
llck iego (Kj:>pei1iskieg<> 22) 

Chirurgla i larynl!ologia dzie­
cięca - Instytut PedlatrU AM 
(S !)orna 36/50) 

Chirurgie szczękowo..twarrowa 
- Szpital im. Barlickiego (KO'P· 
ciń~kiego 22) 

Toksvkolo g la - Instvtut MedY· 
cyny PrRCY (Teresy 8) 

l.l. 1975 r. 
Chirurgia ogólna - Szpttal Im. 

J<>rdana (Przyrodnicza 7/9) 
Chirurgia urazowa - Szpital Im. 

Jonschera fMllionowa 14) 
Neurochirur,Pa Szpital Im. 

Kopernik• (Pabianicka 62) 
Okulistyka - Szpital im. Bar­

llclcie~o (Kopcińskiego 21) 
Chlrurii:ia i laryngolo'!ia dzie-

cleca Szpital im. Korcz.a.ka 
(Armil Czerwonei 15) 

Chirurgia szczękmvo-twan.owa 
- Sz,pital Im. Barlickiego CI<op­
ciń~kie!?o 22) 

Toksykologia - Instytut Medy­
cyny Pracy (Teresy 8) 

NOCNA POMOC I,EKA.RSKA ' 

Nocna uomoc lekarska Stacji 
Poi:otowla Ratunkowe~n przy ul, 
Sienkiewicza 137. tel, 666·66, 

O!'ólnolódzk; Telefoniczny Punkt 
Informacyjny dotyczący pracy 
olacówek służby zdrowia telefon 
615-19 czynny w godz. 7-15 
oprócz niedziel I świąt. 

I 
I 
I I 
I 

WI'OREK. 11 GRUDNIA 

PROGRAM 1 

10.00 Wtad. 10.oa Tańce a oper. 10.3il 
„Cudzoziemka" - tra.gm. 10.40 Spie­
wa H. Vondrackova. li.OO Mozaika 
melodii. Il 18 Nie tylko dla kierow­
ców. 11.2.5 Co slych.!lć w świecie. 
11.30 z nagra1'1 Ork. PR. 12.03 Z kra­
ju 1 ze świata. 12.20 Chwila muz)T'ki. 
12.2.5 Nagrania z małych -plyt. 13.00 
„Na sądecką nutę". 13.15 Rolniczy 
kwadrans. 13.30 Gwiazdy stylu soul. 
14.00 ze Ś'INiata naulti. 14.05 Tańce 
ludowe. 14.30 Sport to zdrow;e. 14.35 
Big Ba nd Dona Ellisa. 15.00 Wiad. 
15.05 Muzyka 1 p0e1.1a. 16.00 Wiad. 
l G.05 „PrzebCJ<je mijającego r~ku''. 
17.00 Sylwestrowy radiokurier. 18.00 
Muzyka i aktualności. 18.25 Sootka­
n >e z Maria Koterbską. 19.00 Dzien­
n ik. 19.15 „w sy!westrO'Wym nastro­
ju". 19.50 Muzyka operowa. 2-0.00 
Przemówienie nowOirocz.ne. 20.15 Wł. 
Żeleński - Suita. 20.30 „Sylwester 
Pod 9-ką". 

PROGRAM 111 

UO Wiad. 8.35 Mój dom, moje o­
siedle. 8.55 Przyśpiewki rzeszowskie. 
9.00 „Umierające gwary", 9.30 Mo­
zart - Sonata. 9.40 „w naszym do­
mu wszy..st.ko grn". 10.00 Kto się z 
cze!lo śmieie. 10.30 ~:tal Claudio 
Arrau'a. 11.00 Klasycy muzyki XX w. 
11.30 Wiad 11.35 Rodzinny tor prze­
szkód. 11.40 Skr_zirnk.a DOOzukiwani~ 
rodzin PCK. 11.45 Trzy melodie. 12.05 
Komunikaw <Ll. 12.lP Ton I test rLl. 
12.13 Koncert gruzinskiel!o zespołu 
CL). 12.35 Melodie przyjaciół (t.). 
13.00 „o smyku. c 0 smykałkę ma 
do strun". 13.20 c. Sai:nt-Saens -
„Havanaise" otp. 83. 13.30 Wlad. 13.35 
„Odo<>wlednie dać rzeczy slowo". 
13.55 Mlniorze!llll<i folklorystyczny, 
14.00 Wiecel. lepiej. taniel. 14.15 Tu 
Radio Moskwa. 14.~5 Koncerty In· 
strumentalne. 15.00 zawsze o 15.00. 
15.!0 E. Grieg - Koncert 16.15 U­
twory Debussy'ego I Ravel.a. 16.40 
Ja7.7., 16.45 Aktualności lódzkie CL). 
17.00 L:rycz:nv kwadrans. 17.15 Re­
oot'taż fL). 17.35 „Przed wielkim ba­
lem" - koncert przebojów. 17.55 
Ooow. pt. „Nowy pomysł Gutka". 
18.20 Muzyka ludowa. 18,30 Ta1\ce z 
różnych eook. 19 OO Dziennik. 19.15 
Gra Zes'Pól Instrumentalny T. Stań· 
ki. 19.20 „Wejdę oo raz wtóry do tej 
samej rzek!" - mag. 19.50 Muzyk.a 
onerowa. 20.00 Przemówienie nowo­
rocme. nu Wl. żeleńs.ki - SuLta 
tańców. 

PROGRAM m 
10.35 Męskim okiem rna-ll:azyn. 

ll.40 „Raj" - odc. 11.50 „Java" -
taniec paryskich pr,e-dmieść. 12.05 z 
k"aju 1 ze świata. 12.29 Chwlla mu­
zvki. 12.25 Za kierovr•nicą. 13.00 IN.a 
własnej anten;e. 15.00 Ekspresem 
przez śWiat 15.10 Pod batuta braci 
Dorsey. 15.30 Rep<>rtaż. 15.45 Przeb0-
1e z dyskoteki. 16.4• NatSz rok 74. 
17.00 Ekspresem p!'7.ez świat. 17.05 
„6?2 upadki Buni;ia" - odc. pow. 
17.15 Pod batuta SkowrońskleRo I 
Górkle ,..-icza. 17.30 Mikrorecital W. 
Michnikowskiego. li.40 Erot:vkl St. 
Trembeeklee:o. 13.00 Muzvkobranie. 

ln.30 Polltyka dla wszystkich. 18.45 
D.ama Kierowa - w r>deWil. 19.15 
K•'ążka tygodnia. 19.30 Ekspresem 
pl'1.ez ~wiat 19.35 Mazurek - obe­
rek. 20.00 Przemówienie noworoczne. 
20.15 Muzyka oolska. 20.30 Sylwester 
w Trójce 23.53 Toast noworoczny, 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

8.311 TV Technikum Rolnkze 
Fizyka. 12.45 TV Technikum Rolnicze 
- Język Polski - Chemia. 15.55 Przy 
pominarny. radzimy 16.00 Dziennik. 
16.10 Dla dzieci: Legendy z wiślane­
!lO brzegu. 16.35 .. życiorvs Kaczora 
Donalda. 17 .20 Dla młodych widzów; 
Ostatni walczyk. 17.50 Polska w 
oczacl1 św iata . 16.1~ Debiuty roku -
pro!lram redak-c.il soortowe.1. 18.50 
„cześć Stary Roku!" - sylwestro­
wy program rozrywkowy. 19.2-0 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00 Prze­
m6Wienie noworoczne. 2il.IO Słucha­
jąc Chooina w Zelaz<>wei Woli. -
Grają: H, Czerny-Stefańska, A, Ha-

~~/////.///////./////.//////////////////.////Zl"///.//////.//.//.U..U/////.///////././////./////.///////U.U/.//Zl".U//.//.///.//.////.M 

Tlum. I. DĄMBSKA 

No, tak, ale co teraz robić? Zdecydować się na zniszczenie 
negatywów tych zdjęć? Zatem wszystko stracić? Ach, nie. To 
doprawdy zbyt głupie. Ale i tu Mira miała dobry pomysł. Oczy­
wiścię, w pierwszej chwili byt raczej przykro zaskoczony. ale 
po głębszym zastanowieniu. doszPdl do wniosku. że postawie­
nie do dys pozyC'ji Scotland Yardu tych klisz. przyniesie jedy­
nie korzyści. Będzie odtąd dobrze wid7.ian:v pnez policję. a Bóg 
świadl{iem. że mu <ię to bardzo przyda. Gliny może przymkną 
teraz oczy na jego niezbyt czyste .sprawki w rodzaju roz-· 
p()WSZC'Chnian ia zdjęć pornograficzn~-ch. pod.>uv:anie ich od nie­
chcenia pasażerom metra i temu podobne.„ 

W związku z tym wstał wyjątkowo wcześnie i od rana był 
już na nogach. Ordynans zaprowadził go do biura Gebhardta, 
a tam inny ordynans zawiadomił go, że superintendent jeszcze 
nie przyszedl i polecił mu czekać. 

Czu.iąc się dość nieswojo, Fenway za.iął miejsce na cerato­
wej kanapie. na wprost drzwi gabinetu Gebhardta. Ogarnęła 
go nagle przemożna chęć zwiania stąd jak najprędzej. Co mu 
też, u licha, przyszło do głowy, żeby posłuchać Miry! Ale 
j!'<;zcze raz glęboko sie zastanowi!. Wszystko z pewnością pój­
dzie dobrze. 

Si<'dzial już tal{ miotany rozterką co najmniej pięć minut, 
kiedy w końcu korytarza pojawił się ponownie pierwszy ordy­
n,n5. Kohiela. która •zla za nim miala · s~'lwetkę Marilyn 
Monroe. Biodra jej kołysały się, jak wahadło zegara. obcisła 
pódniczka odstania la nogi · piękne jak marzenie, ą biust jej 

stercza! do przodu oo najmniej na 12 centymetrów. Rodza.l ko. 
biety, o jakiej zwykło się marzyć, chociaż się nie śmiało przy­
puszczać, że ktoś taki istnieje naprawdę. 

- Proszę, niech pani tu poczeka - powiedział ordynan's. 
- T<"n pan jest przed panią. 
Młoda kobieta rzuciła spod oka spojrzenie na Fenwaya 

I przysiadła skromnie na drugim końcu ławki. Wionął od niej 
intensywny zapach jakichś wyszukanych perfum, sugerując 
przedsionek piekła. 

Podczas !(dy ordynans oddalał się, dziewczyna otworzyla to­
rebkę, wyjela paczkę papierosów i zapaliła jednego złotą za­
palniczką. Potem założyła nogę na no.!!ę, a za chwilę rozłożyla 
je z powrotem - były to nogi cudownie proporcjonalne, uwodzi 
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cielskie. Fenwaya ogarnęło nagle gwałtowne pragnienie wzięcia 
jej w ramion.a, dotykania, pieszczenia. Kobiety nigdy nie bu­
dziły w nim lęku, ani niepokoju, zapewne dlatego, że mając 

z nimi wiele do czynienia. u:lolal je dobrze pozmać - ta jed­
nak wzbudzała w nim dz.i\vny szacunek, który w jakiś sposób 
paraliżował mu ruchy. 

„Starzejesz się, bratku - powiedział sobie w duchu.„ 
gnuśnieją ci ręce„. Ale to po trosze twoja wina. Oto skutki 
zadawania się z tan imi kokotkami.„". - Ta dziewczyna miał.a 
niewątpliwie klasę. Zastanawiał się, j.ak by tu z nią nawiązać 
konwersację? 

W chwili, kiedy się tego najmniej spodziewa!, ona pierwsza 
ode zwala sie nagle: 

- Pan także do superintęndenta Gebhardta? 
Z gard.la Fenwaya wydobył się jakiś niewyra:lmy bełkot, od-

chrząkną!, żeby sobie przeczyścić gardło i powiedział: 
- Euh !„. Tak„„ rzeczywiście. 
- Pan go zna? 
- Widziałem jego zdjęcie w gazetach. 
- Może w związku z aferą „Rezeda 105"? 
- Tak jest. \\'la 'nie dlatego tu jestem. Chodzi o „Rezedę 

103''. 
- Zaufanie za zauf;>,nie.„ bo ja również w tej sprawie. Pan 

wie coś na ten temat? 
- Mam„„ mam mu do zakomunikowania pewne rewelacje. 
- Przepraszam pana bardzo„„ nie chciałabym byś niedys-

kretna. Alę gdyby pan wiedział, jak bardzo i mnie ta sprawa 
dotyczy! 

- Nie chce pani chyba powiedzieć, te„„ że„. 
- Właśnie! I ja również otrzymałam taki sam słoik! O, mam 

go tu, w torebce„. Gdy sobie o tym pomyślę, cala dygocę„. Po 
prostu nieslychana historia! Że tęż mnie moglo się zdarzyć coś 
podobnego„ .. , to całkiem bez sensu! 

J<'enway posunął się w jej stronę po ceratowej kanapce. 
- I pani nawet nie domyśla się kto mógł pani przystać to 

paskudztwo? 
- To właśnie nnjgorsze, że Rbsolutnie nie mam pojęcia l 

Mógł to zrobić jedynie jakiś szaleniec. Jestem na lasce jakie­
go~ wariata! 

Fenway posunał się w jej stronę po ceratowej kanapca. 
ta. Bvl teraz tak blisko niej, że czul zapach jej ciała. 

- Czy pani jest pewna, że próbka, jaka jest w pani posia­
daniu, zawiera trucizne? 

- Policja przeprowadzi analizę. Wiem tylko, te list towa­
rzyS'Zący tej przesyłce, jest identyczny, jak ten, który został 
opublikowany w prasie. 

- I dawno to pani dostała? 
- Dwa ty~odnie temu. Prze!: piętnaścle dni bylam o k ,rok 

od śmierci, w każde .1 sekundzie dnia I nocy. Proszę sobie wy­
obrazić że miałam ten krem kosmetyczny na pólecz::e w mo­
jej łazience. 

- I„„ i- ani razu nie zastosowała go pani l 
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raslewl.cz. 20.30 Program roz;nrwko.. 
wy, 

PROGRAM D 

16.511 Przeżyjmy to jeszcze ru -
Piłkarskie Mistrzost:wa S·9."i8Jl:a Po•­
ska - Brazylia. 17.40 „Motywacje" 
- pub!, kultura1na. 18.30 „Pan Tom­
zik" komedia filmowa prod. 
CSRS. 19.:!il Dobra.noc. 19.30 Dz!en­
nilc. 2n.20 Przemówlenle noworoczne. 
20.10 Słuchając Chopi.na w żel.azowej 
Woli. 20.ao w starym kinie - „Ksią­
żątko" - archiwalny fllrn prod. pol. 
22.00 _.Hoffmann" - sensacyjny film 
prod. an~. 0.03 „Blada twarz" - ko. 
media PTOd. USA, 

SROIDA, 1 STYCZNlllA ill!'l'S :R. 

PIROGRAM I 

10.00 Wlad. 10.05 Radiowy Teatr dla 
Dzieci Młodszych - Baśnie pod 
choinkę. 10.30 J, H. Roman - Mu­
zyka weselna. 11.00 „Morska świnka" 
!?9W„da. 11.20 Kanele 1 zesoolv lu­
dowe. 12.05 Powtórzenie przem"ówie­
nia noworocznego oraz wiad. 12.25 
„Musicorama" aud. 13.00 Wesoły Au­
tnh•1s 14.rut l{1,...,..~rt ch-0"1;now·-c;'ki.. 
15.oo Koncert tyczeń. 1~.00 Wlad. 
16.0ó Teatr PR .,Taczka oceiarza" 
- słuch. 17.00 Lista przebojów 74. 
17.30 S•uńio Młodych - My 75 . 18.15 
W radiowych studiach muzycznych. 
1'.30 T)obranocka 19.00 Dzienn•k. 19.15 
Fe•tiwale 74. 20.30 .„Test w Warsza­
wie ulica" - wodewil radiowv. 21.l!i 
Karnawal 75 22.00 Portret słowem 
malowa"!y - L. Herdegen. 22.25 Kar· 
nawal 75. 23.00 Wiad. 2~-05 Ogólna. 
polski" wiad. <nort. n.20 Karnawał 
75. o.oo Bicie 1egara. 0.01 Syll:nal sta­
cji - dw11 takty I zaoowiedt spike­
ra. 0.02 Wiad. 0.07 K11lendarz kul­
tury polskiej. n.12 Koncert tyczeń od 
Prilo'lll za<!raniC?.nE-1. n.32-~.0łl Pro­
ll:ram nocny z Rozgłośni PR we 
Wrocławiu. 5.00 W!ad. !i.O!i Poranne 
Row1'•t11§el Rolnicze. 5.?~ Melodie 
na d?.'eń dobry. 5.~o Glmn~<tyka. 
5.40 Muzvc1'1e wycinanki. 5.50 Po­
radnik rolnika. 

PROGillAM U 

B.30 Wlad. 8.40 (L) Koncert muz. 
baietowa. 8.50 (L) Koncert żvczeń. 
9.55 (L) .. Historia 0 Burku I Mrucz­
ku" mag. dtwiek. 10.2;; (L) Kon­
cert. 1 !.OO Kabaret „Babe1ek" 

„Niepokó1 o Karola". 11.40 
Sceny rodzajowe z op. „strasz· 
t"I,, rimfp~" ~- Monh1szki.. 1~.05 
Powtórzenie orzemóWienia noworocz. 
neE!o. 12.25 .c. Oebu"v - „Arlettes 
cubllees". 12.45 „l'llażek" fra~. 
p~ozv. J~.00 Gwla1dy roku 74. 14.00 
„Tanef".znv koro\VÓd orzez w!eki'' -
rna<'. literarl{o..mnzvczny. 15.30 „Spot· 
kan!e z „Gawęda" - kon~ert. re­
prP?.ent.acyjne•?n >.Psoolu ZHP. 16.15 
„Z tournee WOSPRiTV". 17.nO „War­
s1.•wslcl Mk 1974". 17.M Kolędy tX>l· 
•l<ie. 18.on .. nz;eń Polski w Radiu 
BBC". 18.~n Wlad. 18.~5 Felieton 
, ktnalnv. tR.4ii Pa„ada orkiestr I ~o­
l'•t6w rozrywkowveh. 19.30-21.30 CL) 
Mu•vc•nv w1Pczór stPreołoniczny 
19.30 Tł''ltr PR: „Di Abel strót" 
••urh. 20.30 .. Rok 1974 w <tudiach 
Pol•kle<'o Radia". 21.M D>.iennlk. 
21 .40 .. PiPf\\tc:;zP~n n cztvartvin" 
aud. 22.00 G. Bacewicz - V kwar­
+~t ~,....,vczk"„,_, •. ?" 11'1 .. "'P-zygo'1-:iu h11-
mor~~"ka 22.45 Swiatowe nowości 
plytowe: 

PROGR.A.l\1 Ill 

1n łC Muzyczny remanent 74. 11.25 
Hej, dzień -się budzi 11.4, Wyk!&<! 
mniemanologii stosowanej J, T. Sta­
nisławskiego. 11.55 Bach na or11a­
nach Silbermanna - R. Kobler gra 
w Ponitz (I). 12.30 „Pragnę, by clę 
oklaokiwano" - listy Diderota do 
aktorki. 12.50 Polonica Paganiniego 
- aud. 13.50 Groteski Spike'a .To­
nesa. 14.00 Ekspresem przez świat . 
14.0,i Herbatka orzv samowarze. 14.2; 
Echoolex na pierwszy plan. 14.50 
Nowe e:wlazdv w styl11 soul. 15.15 
Plyty roku Polskich Nagrań. 15.40 
Przvpomlnamy Ch11cka Berry•eg<>. 
15.50 Ankieta w sorawie 1anu. 16.15 
Na estradzie świata. 16.45 B!lly Pre­
ston - muz)T'k ooszuklwany. 17.05 
„622 uoadki Bun!la" odc. 17.15 
Bach na organach Sllbermanna. 17.45 
Mini-max - wydanie specjRlne. 18.20 
Moje widzenie świata. 18.4!i Biały I 
czarny blues. 19.00 „Ziemia obieca­
na" - W Reymonta - w wydaniu 
dtwiękow:vm. 19.30 Elcspresem przez 
świat. 19.35 Oklaski dla Asocjacji tta­
!law I A. Rosiewicza 20.00 Swlat w 
reporterskim stylu. 20.30 Ptaszyn 
Wróblewski i W, Karolak przedsta· 

wlaJ11. 20.n Pod egidą K. Fremue!. 
sza. 21.05 .,zaczęło się od adagia" 
- słuch. 21.50 Opera tygodnia G, 
Bizet - „Carmen". 22.00 Fakty dnia. 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów -
Gilbert O'Sulilvan. 22.15 „Kabotyni" 
- A. Czechow. 22.30 Powracający te­
mat - „concerto de Aranjuez". 23.00 
Nowe tomiki poetyckie - A. Woj­
ciechowski. 23.05 „Quasrophenia" 
fragment rock opery zesp. The Who 

TELEWIZJA 

PIWGRAM l 

9.00 „w 'Pustyni 1 w pus~zy" 
odc. IV (ostatni). 10.00 „Na szczę• 
ście. na zdrowie. na Nowy Rok". 
10.30 „S'POrt 1974 r.„. 11.55 Dziennik. 
12.15 Koncert now<»roczny z Wiednia 
- w pro-gramie p0pularne utwory 
Straussów. 13.35 W starym kinie -
„Tarzan I łowcy zwierząt". 14.50 
Looowanie Małego Lotka. 15.00 Dla 
dzieci: Ha,nna Januszewt;ka „Kopciu­
szek". 15.40 Przeb()je roku. 17.00 Tur­
niej 4 skocZJn\ - sprawozdanie s 
lronkursu skoków w Garmisch-Par­
tenkirchen. 18.10 .,Bal Pegaza". 19.lS 
DO'brJlnoc. 19.30 Dziennik. 2il.20 Bajka 
n~ dobranoc. 20.35 „Rio Bravo" -
film fa.b, -prod. USA, 22.50 Wiad. spor 
to we. 

PROGRAM U 

ltl.50 „RóZe dla Karl-Marx-Stadt„ 
- program estradowy, 17.30 .JNa 
zamlru ! w go&l}odzie". 18.10 „w pu­
styni 1 w puszczy" - odc. IV costat­
ni). 19.15 Dobranoc. 19.30 DzieTI111ik. 
20.211 Teatr TV A. Fredro: „Sluby 
panieńskie". 21.35 Rewla polskich -ze­
st>Olów wokalno-J.nstrumentalnych 

'l'/"/"l"///l"l"//1"//////////////DZ 

Pod jednym 
dachem 

(DoikończenJe u str. l!) 

za.daJllia, to jest ogmieje dom I ood­
lączy gaz. 

Następny lokator blolru - pan 
Zdz:hslarw Filtp tram do &wego M-4 
na Relikini z okolic Wiśni.owej Gó­
ry. Jest murarzem w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Budownictwa Ko 
munalnego. Przez 19 lat dojeżdżał 
podągiem do Lodzi, a do stacji ze 
swej wioski rowerem. Jest szczę­
mwy, że s.tJwarza wreszcie swej ro­
dzinie dobre warunki Z ciasnej 
izdebki na komornym. do orzestmn 
ne~o domu. Blisko do pracy, bli­
sko do ludzi!. 

Przecież dotąd to na nie 
pracą nie starczało cza.su. Nawet z 
lrursu ml~wskiego trzeba było 

zirezygnować, bo nie <\awal:o rady 
w takich warunkach. Po 13 latach 
małżeństwa, Teodoz;ja i Zdz;islaw 
FiHpowie zaczynają jakby wsz~tko 
od nowa, od zera, bo PQIZa. oszczęd 

nościami nie mają nic - and pól 
mebla, „Cały urlop poświęcę na U­
ną.dza.n.ie tych naszych kątów 
mówi pan Zdzisław. A ro dalej? 
Trzeba będlzie troche spokojnie p<>­

sie<Wieć. odetchnać, odżyć, bo nie­
lekko byfo i cL..iowiek za.pomnial 
oo to cr..as wolny, życie towal!"ZY­
skie, rozirywka." 

A więc DosJego! Dosiego pa1L 
stwu Filipom. Pruśnlewskim. Zbro­
iewskim, Murmilom i wszystkim co 
zamies2!kają. w nowym bloku nr 
73 na Retkini. Zamies.ika1i obok 
siębie, idąc różnymi kolęjami losu. 
Złączył ich wspolny dach - blok, 
który mimo różnic w stylu bvda. 
planach, ambicjach, jest dla wszy_ 
stkich początkiem nowego etapu 
życia, sfartu do ezegoś leps.zel!o. 
Domów takrlch WYTIISta ohok naa 
tysjące. 

MARYNA KRAJOWNA 

\V dnh1 28 grudnia 1974 r. zmarł, 
w wieku 83 lat, nasz najuko~bań· 
szy Ojciec, Te~ć i Dmdzlm 

Dna ze g-rudnia 197ł roku, po 
długich I cięzkich cierpieniach 
zmarła, nasza kochana !\latka J 
Babcia 

S. ł P. 

WAWRZYNIEC 
CHOJECKI 

INWALIDA WOJENNY 

Pogrzeb odbędzie się dnia Il 
grudnia br. o godz. 11 z kaplicy 
cmentarza na Zarzewie, o czym 
zawiadamiają pogrą:l:en.i w głębo­
kim żalu 

CORKA, SYN, SYNOWA, ZIĘC 
i WNUCZKA 

Dnia 27 grudnia 197ł roku, po 
ciężkiej chorobie :r;maria, prze. 
żywszy lat 73 

S. ł P. 

MARIA 
SILCZYŃSKA 

Wyprowadzenie nut11opł 

z ka.plicy cmentarza ~w. Wincen­
tego na Dolach, dnia 31 grudnia 
br, o god'l. 15.30, o czym zawia· 
dam.i a ją 

RODZINA l PRZYJACIELE 

Dnia 29 grudnia 197ł r, zmarł, 

przeżywszy lat 91 

S. t P. 

ALBERT 
RAFAŁOWICZ 

Pogrzeb odbędzie 1lę 4nia '1. 
!(rudnia br. o godz. 12 z kaplicy 
cmentarza na Dolach, o czym po­
wiadamia 

ZONA 

S. ł P. 

KAZIMIERA 
KUŹNICKA 

• domu BAJER.SKA 

PO&'l'Ub odbędzie się dnia S1 
grudnJa br. 11 godz. 12 z kaplicy 
cmentarza przy ul. Ogrodowej w 
Lodzi, o ceym powlada.ml.ają po­
gu:ą:l:one w smufjku 

DZIECI, WNUKI ł P07.0STA­
l..A RODZINA 

W cinłu 29 ~dnia 197ł r, gma.rt, 
pneżywszy la.t 91 

S. ł P. 

WINCENTY 
STRZELCZYK 

Pogrzeb odbęclzle 11111 dnia Z 
stycznia 1975 r. o goch. u na 
cmentarzu tw, Anny na zarze­
wie, o czym powiadamia pogr4-
:l:ona w glęboklm bólu 

RODZINA 

Wyrazy głębokiego wsp6łcrocla 
Zonie l najbliższej Rodzi.nie a 
powodu zgonu 

JOZEFA 
JAKUBCA 

wsp6łzalożyclela I wieloletniego 
wicepreusa Izby Rzemieślniczej 
w Lodz.I oraz zasłużonego dLiala­
cza aamol'Zl\du rzemiosła sklada 

IZBA RZEMIESLNJCZA 

DZIENNIK LODZKJ m 30ł (8104) ' 



• 

Zdzisława Sośnicka 

H U. N E .K.: O 

Nagrody: 
5000zł 

4000 zł 

300 z 

2000 zł 

10 O zł 

w bonach 
towarowych 

9" 

KONKURS KONKURS li 
Tradycyjnym jut zwy~ajem nu/ sylwestrowo-noworocz­

ny konkurs przygotowaliśmy wspólnie z POWSZECHNĄ 
KASĄ OSZCZĘDNOSCI w LODZI. Aby go rozwiązać 
1 wziąć udział w losowaniu wyżej wymienionych nagród 
W ARTOSCI 20 TYS. ZL. trzeba odczytać zaszyfrowane 
w labiryncie hasło o początkowych Utera~h; R, O, R, T, W, 
F, D, W, F. 

POZIO!\IO: 1. Okres codowy niektórych 'Ptaków, I. 

1111111 

Hasło to wypłsa~ naleey na oddzielnej karteczce I pn:e­
sł<:.ć w terminie 14-dnlowym pod adresem „DZIENNIK LODZ· 
KI" 90-103 LÓDŻ, UL. PIOTRKOWSKA 96, SKRYTKA 
POCZTOWA NR 89. Na kopertach prosimy o dopisek „Kon­
kurs PKO". 
Żyoeymy miłeJ rozrywki J szczęścia w losowaniu na.gród. 

Krzyżówk~ 

zegarek o 2 zegarki bateryjne 
Elżbieta Dmoch 

Małgorzata 
Cegiełkówna 

Tworzywo na swiece, 8. Morski lub drogowy 13. Ty­
tul dramatu K. Capka, ""14. Do pięczętowania paczek, 
15. Dobrze czuje się w maśle, 17. Dzierglica. 18. Wyr­
ill'.lął stado baranów myśląc, że to Grecy, 19. Jan Chry­
zostom, 22. Nasza „ Wiatka", 25. Sturm-Abteilungen, 26. 
Głos że1'lski, 27. Jar, wąwóz, 29. Postać z opery „Man­
ru" Paderewskiego,. 31. Super-zęby, 32. Był gdy nas 
nie było. 33. Prowincja w Arabii Saudyjskiej, 35. 
Twórca poezji opisowej , 37. Do bicia w kuż.ni, 38. 
Owrzodzenie sluzówki jamy ustnej, 39. Grecka litera, 
41.Duchowieństwo, 42. Czyni to stary niedźwiedź, 
wspak, 44. Odgłos kołatania, 46. Miara gruntów, 47. 
Jedna 1 agencji prasowych, 50. Dostarczała paczki · do 
na.a po wojnie, 52. Podmokla gleba, 53. Inicjały za­
mordowanego prezydenta chilijskiego, 54. Popierająca sic 
crupa ludzi, 54. Słynne więzienie w Austrii 56. Ini­
cjały autora poematu „Tropiciel'', 57. Autor Trylo&ii 
„Przed potopem", 58. Przedrostek używany przy du­
tych obliczeniach, si. Dawna nazwa Turku 62. Gruba 
fałąź, 64. Przed sekundą, 66. Po „sol", 67. Tytuł grze­
cznościowy, 68. Ischias, 69. Wyżyna w Nigerii 70. Rze­
ka w Jugosławii, 72. Niewolnik, 74. Jednostka promie­
niowania 76. Czerwony po śmierci, 77. Czynność tłoka, 
79. Płyta posadzkowa, 81. Imię Okudżawy, 83. Plecion­
ka ze słomy, 85. Pierwiastek i grupy skandowców, 87. 
Słodkie piwo angielskie, 88. Niewielki śledzik 91. Pier­
wias tek z rodziny lantanowców 92. Bóg słońca, 93. Pad, 
9~. Król Sparty od 244 roku, 96. Wulkan w Japonii, 
98. Władca Eginy, 99. .Angielska miara ziemi, . 100. 
Przed „re". 101. Imię męskie. 103. Egipska metropolia, 

5 budzików 
I a 

J3. 

o 1 O minutników „Poltik" 
r ' s. 
~ ,/ -
ti , 

1 12 

Andrzej Dąbrowski Maryla Rodowici 

:DJ:. 

Irena Jarocka 

• I z 

105. Inicjały wybitnego poety bułgarskiego (1909-42), 
106. Błyskawic7iny zamek, 107. Mierniczy gruntów, 108. 
Gra u Wiecha. 

PIONOWO: 1. Żywy taniec rosyjski n.a 2/4, 3. X..­
wałek lodu na rzece, 4. Współtwórca „12 krzeseł", 5. 
Bój, 6. Przepływa przez Riazań, 7. Metoda na coś, 
8. Inicjały kompozytora „Jeziora łabędziego" 9. Zdro­
bniałe imię żeńskie, 10. Psie imię, 11. Tkanina rodem 
1 lndii, 12. Męki, katusze, 20. Uczta pogrzebowa, 21. 
Inicjały słynnej kobiety - żołnierza 22. Instytucja 
1 ratami, 23. Zwinny drapieżnik, 24. Postać z „Chaty 
u wsią", 28. Właściwa I1azwa altówki, 30. Portowe 
miasto w Maroku. 32. Pokojowa, zwana jest jeż.atką, 
34. „D" solmizacyjnie, 36. Niewielki wykwit skórny, 
37. Finał wyścigu, 38. sy·mbol argonu. 40. Inicjały 
autora „Jerozolimy wyzwolonej", 41. Gryzoń amery­
kański, 43. Rafia, 44. Psia mama, 45. Miasto - l)aństwo 
1umeryjskie, 47. Lek na gardło, 48. Może być miasta 
lub budowy, 49. Symbol cyny, :11. Futerkowy gryzoń, 
53. Pęk zboż.a 56. Zatoka M. Czerwonego. 59. Miasto 
starożytnej Fenicji, 60. Jednostka oporu elektrycznego, 
61. Ma kota, 63. Brzeg, krawędź, 69. Dwukołowy wóz 
azjatycki, 70. Mocarstwo zachodnie, 71. Matka Ozyry­
sa, 73. Jej nie wypada 74. Elżbieta nie dla wszystkich, 
75. Autor powieści „Nadzy i martwi", 78. Dawna opla­
ta przy zapisie do szkoły, 80. Atmosfera techniczna, 
82. Jest w pasiece, 84. Trzykonny zaprzęg, 86. W Zo­

diaku przed Lwem, 89. Miiasto w południowej Francji, 
90. Oprawca, 91. Związek chemiczny, 92. Cios, 93. Unia, 
ugoda, 94. To samo co 6 pionowo, 95. Pieśni operowe, 
97. Kongijska rzeka, 102. Imię słynnej Peruwianki. 104. 
Litera grecka. 

Po rozwb,zanlu oałej krzył6wkł lltet7 snajduJl\e• tł.ę 
w polach oznaczonych kółeczkami czytane łewoskoA­

nie :i: góry na dół, a następnie prawo11kolnie s dolu 
do (Ór7 ałworZI\ dodatkowe hasło. 

:Rozwiązanie (wystarczy samo hasło) n.adsytać nalety 
~ adresem: „Dziennik liódzki" 90-103 Lód:f, ul. Piotr­
kowska 96, skr. 89 z dopiskiem na kopertach (kartach) 
„Krzyłówka „.Jubilera.". Termin nadsyłania rozwiązań 
I tygodnie. Życzymy milej sylwestrowo-noworocznej 
roar)'Wki 1 lll<ll4Ścia w losowaniu Jla.łt'ód. 
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